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Techniczne zużytkowanie spirytusu.
P o d a ł 

P rof. S te in g ra o er .

O otrzymaniu alkoholu — wódki a to mianowicie z wina 
napotykamy pierwszą wzmiankę w pismach alchemistycznych.

Marcus Graecus (w V III stuleciu) opisuje to otrzyma­
nie. Graecus jakoteż i późniejsi alchemiści używali tego pro­
duktu wyłącznie jako środka leczniczego. W  średnich wie­
kach wyrabiano alkohol w klasztorach wyłącznie w tymże 
samym celu. W X IV  stuleciu spotykamy już alkohol jako 
produkt handlowy, który z Włoch, przez Alpy, do środkowej 
przychodził Europy; w X V stuleciu używanie alkoholu stało 
się ogólne i wszelkie prawdopodobieństwo przemawia za tern, 
iż wówczas rozpoczęło się pędzenie wódki ze zboża. W  roku 
1548 nałożyła Bawarya podatek konsumcyjny na wódkę, a uży­
wanie jej — naturalnie do picia — stało się wnet tak kolosalne, 
iż napotykamy zakazy jej fabrykaeyi w rozmaitych małych 
państwach niemieckich, a to z tego względu, że w latach nie­
urodzaju, tak dużo zboża konsumuje się w ten sposób, że po­
tem brak chleba.

O otrzymaniu alkoholu ze ziemniaków napotykamy pier­
wszą wzmiankę w pismach Jana Joachima Badera, a pierwsza 
gorzelnia ziemniaczana powstała prawdopodobnie w r. 1750 
w Monsheim (Pfalz). Do r. 1840 fabrykowano alkohol prawie 
wyłącznie ze żyta, i trudniły się tem otrzymaniem małe za­
kłady zazwyczaj w miastach, jako przemysłem ubocznym.

Coraz bardziej wzmagająca się uprawa ziemniaków, do­
starczających więcej skrobi na równym obszarze jak  zboże, 
spowodowała, iż przemysł ten stał się prawie wyłącznie prze­
mysłem rolniczym. — Można powiedzieć, iż Austrya, Rosya 
i wschodnia część państwa Niemieckiego przerabiają przewa­
żnie ziemniaki, a gorzelnie są przeważnie rolne; zaś Anglia,

Francya, Belgia, W łochy i Rumunia przerabiają raczej zboże, 
kukurydzę, buraki i melas, a gorzelnie są tam przeważnie za­
kładami przemysłowymi.

Zyto przerabia się w zachodnich prowincyach państwa 
Niemieckiego (w Westfalii, Hanowerze nad Renem i t. d.). 
następnie w Szkocyi i Irlandyi. Przeróbka owoców prowadzi 
się w licznych małych zakładach w Szwajcaryi, Badenu i we 
Francyi i t. d. ogólna cyfra tejże ostatniej produkcyi jest 
bardzo wielka.

Jak  kolosalne ma znaczenie gorzelnictwo dla rolnictwa, 
jak  coraz bardziej wydoskonalają się sposoby roboty i otrzy­
mywania, jak  też produkcya rośnie, o tem na miejscu tem 
nie może być mowy; ale z produkcyą musi iść ręka w rękę 
konsumcya, inaczej produkt traci na wartości, tak, że otrzy­
mywanie go stać się może stratą dla producenta.

Bez dalszego zastanowienia się, jest wprost zrozumiałem, 
że droga prowadząca do powiększenia konsumcyi. leży w za­
stosowaniu technicznem spirytusu. A gdy się temu zastoso­
waniu przypatrzymy bliżej, to dochodzimy do następnego na­
turalnego podziału tegoż zastosowania:

1) Używanie spirytusu do sporządzenia z niego prze­
tworów,

2) Zużytkowanie siły kalorycznej do wytworzenia
a) światła
b) ciepła
c) energii.
Każdy z tych działów dozwala na znaczne powiększenie 

dotychczasowego zapotrzebowania przy energicznem i celowem 
prowadzeniu, ale nie każdy dział w równej mierze.

I  tak otrzymywanie przetworów ja k  aldehydu, kwasu 
octowego, eteru etylowego, środków lecżniczych jest ograni­
czone rynkiem  zbytu, także i tu ilość produkowana stać musi 
w stałym stosunku do zapotrzebowania. Na drodze exportu 
nieda się zdziałać dużo; pomimo tego należałoby się bacznie 
przypatrzyć, czy przez należyte ujęcie w rękę poszczególnych 
fabrykaeyi, a mianowicie octu. eteru etylowego i t. d. nieda- 
łoby się działać zbawiennie. Pierwsza z tych fabrykaeyi jes t 
w rękach przeważnie nieudolnych, ogranicza się do wytworze­
nia octu spożywczego i tu nawet nie umie się obronić przed kon- 
kurencyą — nawet niehygieniczną — octu otrzymanego przez 
destylacyę drzewa, a o zastosowaniu tegoż kwasu octowego 
do celów technicznych, zatem o konkurowanie z kwasem oc­
towym z drzewa na polu sporządzania przeparatów t. j. octa­
nów, znajdujących olbrzymie zastosowanie w technice, nawet 
nie pomyślano. Byłoby pytanie do rozstrzygnięcia, czy na 
tem polu nie dałaby się fabrykacya rozwinąć korzystnie.
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Wspomnieć należy, iż industrya kwasu octowego spirytuso­
wego zużywa w Niemczech rocznie około 16-cie milionów 
litrów.

Fabrykacya eteru etylowego leży w ręku wielkich fa­
b ryk  chemicznych, zakupujących spirytus pośrednio, od fa­
bryk rolnych. Fabrykacya ta zużywa w Niemczech rocznie 
5—6 milionów litrów. Byłoby niemniej ważną kwestyą stu- 
dyów, czy fabrykacya ta nie dałaby się lepiej wyzyskać, dla 
przysporzenia zysków przemysłowi gorzelnianemu, rolnemu ; 
to samo da się powiedzieć o industryi lakierów, politur, wer­
niksów itd. a więc przetworów, w których spirytus odgrywa 
rolę rozczynnika. Ilość spirytusu bezwzględna zapotrzebo­
wana w tym celu nie da się podnieść na zawołanie, ale ści­
słe przestudyowanie zastosowania i rozszerzenie tegoż, a więc 
skierowanie tej fabrykacyi na dobrze obmyślane tory, mo­
głoby przysporzyć producentom spirytusu, nowych znacznych 
zysków. Ta industrya wymaga w Niemczech rocznie 4 i pół 
miliona litrów.

Co się tyczy innych działów to niech dla ilustracyi po­
służą następujące cyfry:

industrya preparatów wybuchowych wymaga rocznie 
1-7 mil. litrów ;

industrya farb organicznych wybuchowych wymaga ro­
cznie 3'3 mil. litró w ;

industrya celuloidynowa wymaga rocznie P7 mil. litrów ;
industrya preparatów leczniczych z górą wymaga rocz­

nie 1 5  mil. litrów.

Bardzo wielki konsument przybywa dzisiaj nowy t. j. 
fabrykacya sztucznego jedwabiu (polegająca na rozpuszczeniu 
nitrocelulozy w mięszaninie równych części eteru i alkoholu 
a więc właściwie na przerobieniu kollodium). Młody ten prze­
mysł zużył w ostatnim roku we Francyi 3 mil. litrów 
90% . '

Fabrykacya formaldehydu, bezpośrednio i pośrednio dziś 
tak ogromnie ważna, zasługuje na osobne traktowanie. Pro- 
dukcya w Niemczech wynosiła w ostatnim roku pół miliona 
kilogramów, zaś cena 100 marek za 100 klgr. Ten preparat 
stanowi punkt wyjścia dla innych przetworów lekarskich, hi­
gienicznych, desinfekcyjnych i technicznych (jak  brykiety 
desinfekcyjne, karboformal, paraldehyd, formaroi, paraforman, 
engafon, lanoform i t. d.).

W  garbarstwie używa się kolosalnych ilości formald- 
hydu — około .100 tysięcy klgr. — rocznie do utwardzania 
skór. — W  farbiarstwie używa się go jako bajcy itd.

Industrya chloroformu, bromoforrnu i chloralu konsu­
muje kolosalne ilości spirytusu. Tu też wspomnieć należy 
o nowej formie handlowej spirytusu, o t. zw. spirytusie twar­
dym czyli stałym; jestto spirytus pochłonięty niejako przez 
środek wiążący go we formę, najdogodniejszą i najpraktycz­
niejszą w podróży, a może i w domostwie.

Ten spirytus stanowi w Niemczech poważny artykuł 
handlu i jes t przedmiotem najrozmaitszych patentów (i' tak 
z mydłem i z szelakiem uformowany w kostki, lub pochło­
nięty w ziemi okrzemkowej, która to forma ma tę korzyść, 
że się kostka nie topi przy paleniu, może być zgaszona i na 
nowo zapalona); następna forma polega na użyciu kolodium 
z dodatkiem benzolu, dalej z mydłem i nitrocelulozą, nawet 
we formie świec. I  to jeszcze nie są wyczerpane wszystkie 
formy spirytusu stałego, o którego otrzymywaniu u nas je ­
szcze nie pomyślano.

Inaczej się ma sprawa z użyciem spirytusu do otrzy­
mania światła, ciepła lub energii. Już w r. 1903 miałem spo­
sobność wskazać na te nowe niejako drogi zużycia spirytusu. 
Oparłem się wówczas na cyfrach centralnego związku nie­
mieckiego. Jestto jedyna do dziś organizacya, która z wielką 
energią i zupełnie cełowo, dążąc na drodze rozpowszechnienia 
denaturowanego spirytusu do podanych celów, osiągła nie­
zwykłe rezultaty. Niechże mi będzie wolno w zestawieniu na- 
stępującem zrekapitulować i dopełnić obraz tego rozwoju i za­
potrzebowania:

Od r. 1887/8 — 1891/2 przecietne roczne zużycie wynos. 2156 mil litr
1892/3 -  1896/7 „ ,  42-00 . „ '
1897/8 -  1901/2 „ 65-60 „ „
1902/ -  1901 „ „ „ ■ 90-02 ,
1903 -  1904 „ 98-42 , „
1904 - 1906 „ „ iio-oo ;; ;

Do porównania niech posłużą cyfry dotyczące Austro- 
W ęgier; dodać należy, że te cyfry obejmują cały techniczny 
spirytus, gdy tymczasem wyżej przytoczone cyfry obejmują 
jedynie spirytus „zupełnie denaturowany14 a więc rozpuszcze­
niem spirytusu służącego do fabrykacyi octu. Do tejże fabry­
kacyi zużywa się w Niemczech rocznie około 16 mil. litrów.

mil. litrów1892 — 1893 ........................... 17-9
1893 — 4 ........................... 19-5
1894 — 5 ........................... 20-71
1895 — 6 ........................... 22-46
1896 - 7 ........................... 25-10
1897 — 8 ...........................  26-742
1898 — 9 ...........................  29-9068
1899 — 1900 ...........................  29-5648
1900 — 1 ...........................  33-8275
1901 — 2 ...........................  35-1663
1902 — 3 ...........................  37-9339
1903 — 4 ...........................  38-8767
To zestawienie nie wymaga bliższego kc
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około 30%  ilości zużytej w Rzeszy Niemieckiej. Gdy się zu­
życiu spirytusu technicznego w Niemczech przypatrzymy, to 
bezsprzecznie największy przybytek tego zapotrzebowania przy­
pada na zapotrzebowanie spirytusu do celów oświetlenia. Z na­
tury rzeczy wynika, że lampa spirytusowa, może być zbudo­
wana jedynie na zasadzie światła żarowego.

A więc należy wymagać od płomienia spirytusowego, 
jedynie dość wysokiej temperatury, aby rozżarzyć' owe mie­
szaniny ziem alkalicznych, które się wyszczególniają silnym 
promieniowaniem światła. — Temperatury do tego potrzebne 
są bardzo wysokie; leżą one przy zwykłych palnikach gazo­
wych żarowych między 1300—1400 "O., a przy silnych do­
chodzą do 1800 °C. Zatem należy płomień tak przyrządzić, 
aby był po 1) zupełnie nieświecący, a po 2) ja k  najgorętszy! 
Przy zwykłej konstrukcyi lampy n. p. analogicznej do kon- 
strukcyi zwykłej lampy naftowej nieosiągnęlibyśmy tego celu, 
płomień przy knocie nie odpowiadałby ani jednem u ani dru­
giemu warunkowi. Zatem trzeba było obrać inną drogę t. j. 
otrzymać w lampie samej gaz, a tenże przy ujściu, z tej czę­
ści lampy, z której się tworzył, należało zmięszać z d o s t a ­
t e c z n ą  ilością powietrza. Ten. wyraz „dostateczna11 ma tu 
znaczenie zasadnicze.

Każde ciało potrzebuje do spalenia się tlenu, ale ilość 
i natężenie ciepła, które wydaje przy tern spaleniu, będą za­
leżały od ilości tegoż tlenu; gdy tego będzie za mało, to ilość 
i natężenie ciepła maleją, bo nastąpi spalenie niezupełne, a więc 
temperatura będzie niższa; zaś gdy tlenu będzie za dużo, to 
wprawdzie ilość bezwględna ciepła się nie zmieni, ale natęże­
nie się zmniejszy, gdyż nastąpi niejako rozcieńczenie ciepła.
I tak gdy oznaczymy natężenie ciepła czyli temperaturę, która 
się da osiągnąć przy spaleniu jakiegoś ciała przez t u , bez­
względny skutek ciepła przez P. sumę produktów spalenia 
przez G. a średnia ciepłobierność tych produktów spalenia 
przez 0'25 to

0.25 G.
Bezwględny skutek ciepła węgla (C.) P  =  8080 Cal. 
1 kg. węgla potrzebuje do zupełnego spalenia 2,667 kg. 

tlenu a przy tem spaleniu powstaje jako produkt spalenia 
3,667 kg. bezwodnika węglowego.

Więc t u
8080

■ =  12118 °C' 0,25. 2,667
Gdy się użyje nadmiaru tlenu n. p. podwójnej ilości — 

to suma produktów spalenia będzie 6,334 (to jest 3,667 kg. 
bezwodnika węglowego +  2,667 kg. tlenu), a
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8080 =  5102 °C
~~ 0.25 .6 ,334

W arunkom  doprowadzenia ścisłej ilości tlenu, tem tru ­
dniej w naszych zw ykłych  w arunkach zadość uczynić, iż nie 
operujemy w łaściw ym  czystym  tlenem, ale powietrzem  to je s t 
mieszaniną tlenu i azotu. Azot ten, którego w pow ietrzu jest 
wiele, działa pod tym  względem ja k  najgorzej, bo pomnaża 
produkta spalenia i powoduje w ten sposób silne obniżenie 
tem peratury. P rzy  powyższym przykładzie i przy użyciu teo- 
rytycznej ilości pow ietrza do spalenia węgla rzecz się m a ja k  
następuje: Suma produktów  spalenia jest 12,596 (to jest 3,667 
kg. bezwodnika węglowego -j- 8,929 kg. azotu) a,

8080 =  2565 «C
0,25.12,596

Nie potrzeba dalszego dowodu, iż w ynik  staje się jeszcze 
gorszy, gdy do spalenia użyto nadm iaru powietrza.

Podobnie ma się rzecz przy zw ykłym  palniku żarow ym  
g a z o w y m ,  ale przy  spirytusow ym  palniku trzeba się jeszcze 
liczyć z tą  kom plikacyą, że gdy  przy paln iku gazowym  ma­
my do czynienia z gotowym gazem, k tó ry  uchodząc z palnika, 
pod ciśnieniem ju ż  z góry danem, nie potrzebne do swego 
spalenia powietrze przez odnośne otw ory wyprowadza, to przy 
lampie spirytusow ej trzeba najpierw  ten gaz (parę spirytusu) 
utworzyć i stw orzyć dopiero ciśnienie, pod którem  gaż w ystę­
pując, w yw iera dynam iczny sku tek  na powietrze.

Na oko zachodzą już  różnice m iędzy zw ykłym  płomie­
niem gazowym św iecącym , a płomieniem przeznaczonym  do 
światła żarowego: płom ień świecący je s t w iększy, a raczej 
wyższy i ruchliw szy, aniżeli ten drugi, k tó ry  m usi być skon­
centrowany; tenże d rugi je s t oprócz tego znacznie gorętszy.

» W szystkie konstrukcye dotychczasowe lamp spirytuso­
wych m ają jed n ą  w spólną cechę: sp iry tus musi być zamie­
niony na parę. Nie mogę opisywać pojedynczych typów. 
W szystkie dzielą się na dwie g rupy : 1) lam pa m a osobny 
mniejszy płom yk do w ytw orzenia par spirytusow ych t. zw. 
płomyk pomocniczy i 2) parowanie spirytusu odbyw a się nad­
miarem ciepła płom ienia właściwego lam py samej. Ta druga 
konstrukcya okazała się jako  prostsza, efektow niejsza co do 
siły światła, tańsza i wygodniejsza. W  tej konstrukcy i rozróżnić 
można szereg typów.

Ale droga do rozwoju tych typów nie by ła  łatw a, i w ielka 
jest zasługa związku centralnego niem ieckiego, że przez ciągłe 
studya, prem ie i nagradzane konkursa  rozwinął tę sprawę. 
W iełkim postępem było zaprow adzenie urządzenia, dozwala­
jącego na chwilowe zam knięcie par spirytusow ych, a więc na 
chwilowe zgaszenie lam py. P ierw ej trzeba było czekać po 
zamknięciu aż się przestaną w yw iązyw ać pary  spiry tusu , tak, 
że lam pa zgasła. Trw ało to długo, to ciągłe słabnięcie pło­
mienia było nieprzyjem ne, a zresztą niem iły rozchodził się 
zapach. D rugim  w ielkim  postępem było zaprowadzenie możli­
wości regulow ania siły  św ietlnej, aby można oszczędnie świe­
cić lampę, a trzeci może najw iększy postęp, leży w zaprow a­
dzeniu stosownego ogrzew ania sp iry tusu ; je s t to rzecz bardzo 
wielkiej wagi. Z w ytworzonego przez lampę ciepła zużytko- 
wuje się tylko m ałą część do w ytworzenia światła, a reszta 
służy do w ytw orzenia par spirytusow ych. Doprow adzenie te­
goż ciepła do parow ania spirytusu, musi być utrafione sto­
sownie do potrzeby: jeżeli za mało dochodzi do tego celu, to 
się otrzym a za mało pary  spirytusow ej, a gdy  za dużo, to nie 
tylko, że niepotrzebny nadm iar par się w ytw arza, co powoduje 
wielkie straty , ale cała lam pa się rozgrzewa, a to ją  wprost psuje.

Niemniej w ażnym  było skonstatow anie wpływ u jakości 
spirytusu na siłę św ietlną lam py. Okazało się bowiem we wielu 
w ypadkach, że św iatło słabnie i skonstatowano, że to nastę­
puje w skutek zanieczyszczenia się knota, przez w ydzielanie 
się w nim  ciałek „żyw icow atych“.

Skonstatowano na podstawie bardzo szczegółowych b a ­
dań, o k tó rych  będzie jeszcze mowa, że spirytus o 95%  obję­
tościowych znacznie lepszy daje w ynik  w lampie ja k  spiry tus 
•90%. P rzyczyny nie na leży-szukać  w większej bezwzględnej 
zawartości alkoholu, ale raczej w tem, że ze sp iry tusu  słab­

szego (a nie chem icznie czystego) właśnie owe inkrustacye 
w knocie w ydzielają się silniej, tak , że on gorzej spiry tus do­
prowadza do „parn ika‘£.

Fuzle nie w yw ierają tak  złego wpływu, ja k  to przypusz­
czano początkowo. Środki denatu racy jne  działają gorzej jak  
fuzle, a najgorzej części extraktow e, które zabrał spirytus 
z drzewa n. p. z beczek. Im  bardziej rozcieńczony je s t spi­
rytus. tem  więcej zaw iera tych  extraktow . P race  Dr. Heinzel- 
m anna stw ierdziły to dokładnie. Dr. Mohr studyow ał zacho­
wanie się środków  denatu racy jnych , pod względem zanie­
czyszczenia 'knotu , i doszedł do rezultatu, że także co do roz­
kładu (zżywicznienia tychże) alkoholu w yw iera stężenie bar­
dzo znaczny wpływ. Środki te stężone, a więc bez dodatku 
wody, ogrzane, nie rozkładają się, zaś im więcej się je  roz­
cieńczy. tem silniejszy je s t ich rozkład. Mohr przeprowadzał 
pary tychże środków przez asbest ogrzany 250 °C. P rzy  pró­
bie z czystym i, nierozcieńczonym i środkam i denaturacyjnym i, 
nie zauważono zbrudzenia asbestu, a przy rozcieńczeniu 5, 
10 i 20% -m i wody wydzielało się w asbeście coraz więcej 
brudnego, naw et czarnego osadu. H einzelm ann ekstrahow ał 
w ióra dębowe spirytusem  o zaw artości 95, 90 i 86%  objęto­
ściowych i doszedł do tego rezultatu , że naw et po 6 krotnej 
ekstrakcyi sp irytus zawsze jeszcze zabierał części rozpuszczalne 
z drzewa, ale sp iry tus najm ocniejszy zabiera ich najm niej.

Beczki są czasem w ew nątrz pociągnięte żelatyną. W  spi­
ry tusie 9 5 %  je s t 'żelatyna nierozpuszczalną; w spiry tusie 90%  
rozpuszcza się 0 4  gr. na litr; w spirytusie 80 %  naw et 0 2 6  gr. 
A więc nie można radzić tegoż .żelatynowania beczek dla spi­
ry tusu  przeznaczonego do celów oświetlenia. (Dok. hast.)

O naukowych potrzebach polskiego 
rolnictwa.

O dczyt w ypow iedziany d. 4 k w ie tn ia  n a  W aln em  Z grom adzen ia  T ow arzystw a 
ro ln iczego  k rakow sk iego  

przez

Pr of .  Emi la  G o d l e w s k i e g o .

Ciąg dalszy.

Otoż ja k  z jednej strony je s t koniecznem , żeby nasza 
młodzież rolnicza chciała i m iała się gdzie kształcić do swego 
przyszłego zawodu, ta k  z drugiej równie je s t niezbędne, aby 
w ykształcony rolnik mógł łatw o znajdować odpowiednich spe- 
cyalistów, u k tórych m ógłby znajdow ać w trudniejszych  w y­
padkach um iejętną i na gruntow nej wiedzy opartą poradę. 
Dlatego obok szkół rolniczych m usim y mieć odpowiednią liczbę 
na wysokości swego zadania stojących stacyi doświadczalnych, 
oraz różnych w specyalnych gałęziach gospodarstw a w yspecy- 
alizowanych gruntow nie w ykształconych instruktorów .

Ale wszystko, cośmy powiedzieli, stanowi dopiero jed n ą  
stronę naukow ych potrzeb naszego rolnictw a, stronę dydak ty ­
czną, albo moźnaby także powiedzieć stronę konsum cyjną, 
w stosunku do wiedzy rolniczej. Pozostaje jeszcze strona druga, 
niemniej ważna i  od należytego prosperow ania tam tej nieod­
łączna, strona produkcyjna, t. j. potrzeba samodzielnej nauko­
wej p racy  na polu wiedzy rolniczej. Przypom inam  sobie, że 
gdy  przed k ilkunastu  la ty  zaczęto u nas poruszać m yśl two­
rzenia stacyj dośw iadczalnych, daw ały się słyszeć (głosy, że 
nam  ich nie potrzeba, żeśmy na ich tworzenie za ubodzy,’-że 
w ystarczą nam  stacye kontrolne, k tó re  nas uchronią od oszu­
kiw ania na kupnie nawozów i nasion, a doświadczeń ty le  się 
robi gdzieindziej, np. w Niemczech, że m y ich rezu lta ty  bez 
kosztu możemy u siebie stosować.

G orące słowa uznania, ja k ie  ta k  w zeszłym ja k  i w tym  
roku  słyszeliśm y tu od stołu prezydyalnego dla pracy naszej 
stacyi doświadczalnej, coraz nowe zakładanie takich  stacyj 
przez pryw atne  spółki w Królestw ie, liczny poczet ezłonków 
niedawno założonego Tow arzystw a popieranie polskiej nauki 
rolnictw a, dowodzą, żeśm y pod w zględem  zrozumiepia potrzeby
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naukowej samodzielnej pracy na polu rolnictwa zrobili w ciągu 
ostatnich kilkunastu lat znaczne postępy. Mimo to nie od rze­
czy będzie choć na paru przykładach przedstawić w czem 
właściwie tkwi konieczność tej samodzielnej pracy i niemo­
żność zadowolenia się korzystaniem z badań szczęśliwszych 
od nas narodów.

Pomiędzy produkcyą rolniczą a jakąkolw iek inną, jak  
rzemieślniczą, fabryczną, zachodzi jedna zasadnicza różnica. 
W  wytworach rzemiosła lub fabryki rzeczywistym producen­
tem jest sam człowiek, który czy to własnemi rękami, czy to 
skonstruowanemi przez siebie maszynami przerabia pewne su­
rowe materyały na owe rękodzielnicze czy fabryczne produkta. 
a tem samem nad tą przeróbką zupełnie może panować.

Inaczej w rolnictwie. Tu właściwym producentem jest 
nie człowiek, ale są nim rośliny i zwierzęta; one to przez 
swoje fizyologiczne czynności przerabiają surowe materyały, 
których dostarcza powietrze, gleba i nawozy na produkta rol­
nicze, człowiekowi zaś przypada skromniejsze, ale tem tru ­
dniejsze zadanie, takiego doboru tych producentów i takiego 
regulowania ich fizyológicznemi czynnościami, żeby one dopro­
wadziły do wytworzenia z owych surowych materyałów możliwie 
największej ilości takich składników ich ciała, któreby rolnik 
w danych ekonomicznych warunkach najkorzystniej mógł spie­
niężyć. Oczywiście chodzić tu będzie o to, aby to regulowanie 
fizyologicznych czynności roślin i zwierząt gospodarskich od­
bywało się jak  najtaniej, aby także owe surowe materyały 
produkcyi rolniczej były jak  najtaniej uzyskiwane i ja k  naj- 
ekonomiczniej przerabiane; to znaczy, aby nietylko nie tracić 
ich w jak iś  przypadkowy sposób, ale także nie dopuszczać 
zbytkowego zużywania ich przez rośliny i zwierzęta, zwłaszcza
0 ile chodzi o materyały kosztowniejsze.

Przebieg fizyologicznych czynności w organizmie roślin­
nym lub zwierzęcym, prowadzący do wytworzenia produktów 
rolniczych zależy od dwojakiej kategoryi czynników: od ro­
dzaju i właściwości organizmów i od warunków ich rozwoju
1 życia.

Stosownie do tego i czynność rolnika w dwojakim kie­
runku rozwijać się musi: w kierunku doboru organizmów, 
wytwarzających produkta rolnicze i w kierunku takiego re­
gulowania warunków ich życia, żeby one ja k  najbardziej 
sprzyjały zamierzonej przeróbce surowych materyałów. Już 
w doborze rodzaju roślin i zwierząt, do tej przeróbki służą­
cych, liczyć się rolnik musi nietylko ze stosunkami targowymi 
i innymi ekonomicznymi, ale także z właściwościami klimatu 
i gleby.

Ale nadto każdemu rolnikowi wiadomo, że różne egzem­
plarze tego samego rodzaju roślin lub zwierząt w tych samych 
umieszczone warunkach, stosownie do swoich indywidualnych 
i rasowych właściwości, są w bardzo nierównej mierze uzdol­
nione do wytwarzania danego produktu rolniczego i dobór ta­
kich egzemplarzy, któreby najlepiej były do tego uzdolnione, 
należy do jednego z najważniejszych zadań rolnika. Ale owe 
indywidualne i rasowe właściwości znowu nie są czemś sta­
łem, ale przeciwnie w najwyższej mierze zależnem od środo­
wiska, w którem te organizmy żyją i warunków, w których 
się rozwijają.

W iemy dobrze, że najmleczniejsza importowana rasa by­
dła wyradza się i traci swoje cenne własności, jeżeli przenie­
siona będzie do nieodpowiednich dla siebie warunków, że tak 
samo najplenniejsze odmiany roślin mogą się wyradzać.

Aby więc uzyskać najkorzystniejszą przeróbkę surowych 
materyałów, t. j .  pewnych składników powietrza, gleby i na­
wozów na płody rolnicze, trzeba dobrać, czy też wyhodować 
takie rasy roślin i zwierząt, któreby najlepiej były przystoso­
wane do przyrodniczych właściwości danej miejscowości, któ- 
raby w tych danych warunkach stale najkorzystniej zużytko- 
wywały pokarm, jakiego gospodarstwo jest im w stanie do­
starczyć. Otóż w pracy nad takim  doborem lub wyhodowa­
niem ras roślinnych czy zwierzęcych, odpowiednich do na­
szych warunków, nikt nie może nas zastąpić i najcenniejsze 
doświadczenia, poczynione gdzieindziej, nie mogą być bez od­
powiedniego wypróbowania u nas zużytkowane, bo nie odnoszą 
ię do doboru tych ras do naszych warunków. Trzeba nam

więc własnej pracy, 
prowadzonych doświ

Toż samo dotyczy drugiego kierunku działalności rolnika, 
t. j. regulowania warunków życia roślin i zwierząt gospo­
darskich.

Pod tym względem jako kierującą zasadę możemy przy­
jąć  tak  zwane prawo minimum. Prawo to opiewa, że rozwój 
organizmu normowany jest głównie przez ten z jego warun­
ków, który jest w najniedostateczniejszej mierze spełniony. 
To znaczy, że wobec wybitnego niedostatku jednego z wa­
runków niewiele pomoże poprawa wszystkich innych. Jeżeli 
np. gleba będzie zabagniona, t. j gdy w minimum będzie po­
wietrze w glebie, to najsilniejsze nawożenie nie podniesie na­
leżycie plonów; zaradzić złemu może tylko osuszenie. Tak 
samo niewiele zdziałają nawozy, gdy gleba będzie za sucha, 

j- gdy w minimum jest woda. Gdy glebie nie dostaje po­
tasu, to najobfitsze nawożenie nawozami fosforowymi i azoto­
wymi plonów nie podniesie.

To prawo minimum ma zatem fundamentalne znaczenie 
i ignorowanie go, zwłaszcza w intensywniejszem gospodarstwie, 
może nawet do bankructwa prowadzić. Bo jasną jest rzeczą, 
że skoro zadaniem rolnika jest regulowanie warunków rozwoju 
organizmów, służących do produkcyi rolniczej, to regulowanie 
to najtaniej przyjdzie wtedy, jeżeli będzie ograniczone tylko 
do tych warunków, które są w niedostatecznej mierze speł­
nione. W szelki wydatek na uzupełnienie tego, czego już jest 
poddostatkiem, jest nieprodukcyjnym  i zmniejsza czysty do­
chód rolnika.

Jestem mocno przekonany, że w szczególności przy ku­
pnie sztucznych nawozów rolnicy m arnują mnóstwo pieniędzy 
przez nieliczenie się z owem prawem minimum, t. j. przez 
zakupywanie takich nawozów, których ich gleba nie potrze­
buje, a nieraz tracą znowu jeszcze więcej przez niedokupienie. 
tych, którychby było potrzeba. Użycie nawozów fosforowych 
a częściowo i azotowych bardzo się u nas upowszechniło i dla 
większości wypadków niezawodnie słusznie, bo gleb, którym 
tych składników nie dostaje, jest bardzo wiele, ale niemniej 
niemało jest gleb takich, którym nawozów fosforowych wcale 
nie potrzeba, albo gdzieby one były skuteczne dopiero łącznie 
z potasowymi, o których się nie myśli, bo one znowu na ca­
łym szeregu gleb wcale nie skutkują, więc lekceważone są 
nieraz i tam, gdzieby właśnie najbardziej były potrzebne.

Ideałem regulacyjnej czynności rolnika jest doprowadzić 
możliwie najmniejszym kosztem do tego, żeby w minimum 
znajdował się ten czynnik produkcyi, który albo wcale już 
poprawić się nie da, albo którego poprawa kosztowałaby tak 
drogo żeby się opłacić nie mogła. Jeżeli ten rezultat jest osią­
gnięty, to wszelki wydatek na dalszą poprawę czynników pro­
dukcyi staje się bezpożyteczny. Jeżeli np. klim at albo nie da­
jące się zmienić warunki wilgotności gleby pozwala na osią­
gnięcie pewnej tylko wysokości plonów a my chcielibyśmy 
stosować dawki nawozów sztucznych obliczone na plony da­
leko wyższe, dające się łatwo osiągnąć w lepszym klimacie, 
albo lepszych stosunkach wilgotności, to wydatek na ten 
nadmiar dawek nawozowych byłby zmarnowany.

Ale łatwiej jest ten ideał regulującej czynności rolnika 
określić aniżeli go osiągnąć. Jeżeli jednak chcemy dążyć przy­
najmniej do zbliżenia się do niego, to musimy przedewszyst- 
kiem poznać ja k  w różnych częściach naszego kra ju  ustosun­
kowane są czynniki normujące rozwój różnych roślin i zwie­
rząt gospodarskich i jak  w naszych warunkach to ustosun­
kowanie na ich rozwój oddziaływa.

Przypatrzm y się temu bliżej:
Czynnikami naturalnymi, które w najwyższej mierze nor­

mują rozwój roślin są klimat i gleba.
W  obec klimatu jesteśm y zupełnie bezsilni i poznanie 

jego warunków i ich oddziaływania na rozwój różnych roślin 
i zwierząt gospodarskich jest tylko z tego względu bardzo 
ważne, że trzeba się z nimi liczyć tak przy doborze płodów, 
ja k  przy regulowaniu innych czynników normujących rozwój 
roślin i zwierząt. Inaczej z glebą, tu rolnik może zrobić wiele, 
nawet bardzo wiele dla poprawy jej własności, ale żeby do 
tego zdążać możliwie małym kosztem, t. j. z uwzględnieniem

własnych umiejętnie i krytycznie prze-
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praw a m inim um  musi własności swojej gleby przedew szystkiem  
znać i wiedzieć czego im nie dostaje. (C. d. n.)

Ogólne zarysy
prow adzenia rachunkowości rolniczej w celu obliczenia 

rentowności poszczególnych gałęzi gospodarczych.

f  Dokończenie.)

W  obrocie każdego gospodarstwa m am y często do czy- 
nienia z w ydarzeniam i niem ającem i nic. wspólnego z całością 
gospodarstwa, a także i z poszczególnemi jego działami. 
W szystkie te w ydarzenia, jeżeli zarząd gospodarstw a nawet 
pośredniczy ty lko  w ich w ydaw aniu lub przyjm ow aniu muszą 
być w rachunkow ości uwzględnione, lecz w ten sposób, aby 
zupełnie nie m iały żadnego wpływ u na rentowność gospodar­
stwa. Do takich w ydarzeń należą w szelkie stosunki zarządu 
gospodarstwa z jego właścicielem. Stosunki te są bardzo róż­
norodne i skutkiem  tego okazuje się potrzeba założenia oso­
bnego rachunku  w książce głów nej, n ietylko dla samego 
właściciela, ale i dla różnych działów, k tóre  jed n ak  z samem 
gospodarstwem nie m ają nie wspólnego. Do tych  działów n a ­
leżą np. w jozchodach Długi bankowe, P rocenta  od długów, 
U trzym anie domu właściciela i jego rodziny, ja k  również do­
chody z innych przedsiębiorstw , z którem i gospodarstwo u trzy ­
muje stosunki, a k tórych obroty tak  w gotówce, k redycie lub 
produktach nie powinny mieć wpływu na obroty gospodar­
stwa. Rezultaty  tych rachunków , począwszy od głównego ra ­
chunku „W łaściciela11 bez względu na to, czy one są dodatnie 
czy ujem ne, nie możemy zestawiać w rach. „Zysków  i s tra t11 
gospodarstwa, i d la nich m usim y utw orzyć specyalny rachu­
nek zbiorowy, podobny takiem u, jak im  je s t rach. „Zysków  
i s tra t11, dla rachunków  z działów gospodarczych, którym  
może być  albo sam rachunek  właściciela lub osobny rachunek  
m ajątku lub kapitału. W ym ieniony rachunek  „K ap ita łu11 ob­
ciążamy na stronie „W in ien11 stratam i, jak ie  w ykazały  wszyst­
kie rachunki pozagospodarcze, na stronie „M a11 uw ierzytel­
niam y wszelkim i czystym i dochodami (t. j. po odtrąceniu 
rozchodów1) jak ie , te rachunki wykazały. Ponieważ zaś rachu ­
nek kapitału  je s t rachunkiem  ogólnym, trak tu jącym  guspo- 
darstwo na rów ni z innym i działami poza gospodarczymi, 
a obrazem końcowym gospodarstwa je s t rach. Zysków  i Strat, 
przeto w całości w ykazany rezu ltat z gospodarstw a z tego 
rachunku przenosim y również do rachunku  kapitału  w ten 
sposób ja k  z rachunków  pozagospodarczych, jeżeli więc go­
spodarstwo dało czysty zysk, uw ierzytelniam y nim rach. „K a­
p ita łu11,, w pisując go na stronie „M a11, jeżeli zaś stratę to go 
nią obciążamy, w pisując ją  na stronie „W in ien11. Jeżeli w koń­
cu na stronie „W in ien 11 rach. „K apita łu11 wpiszemy wartość 
kapitału  zakładowego z początkiem  roku niety lko gospodar­
stwa ale naw et tych  działów pozagospodarczych, w obrotach 
k tórych gospodarstwo pośredniczyło, a po stronie „Ma« w ar­
tość tych kapitałów  z końcem  roku, otrzym am y równe sum y 
tak  po stronie „W in ien11 ja k  po stronie „M a11. Słowem rach. 
„Zysków i S tra t11 daje nam  obraz czystych dochodów i stra t 
z działów wchodzących w zakres gospodarstw a w raz z w yka­
zaniem rezultatu  z całości gospodarstwa. Rach. zaś „K apita łu11 
z jednej strony na stronie „W in ien1* w ykazuje nam  w szelkie 
rozchody, powodowane stratam i, jak ie  ponieśliśm y ew entualnie 
i z samego gospodarstw a (końcowy rezu lta t Zysków  i s tra t 
przenieśliśm y do rach. kapitału) i działów pozagospodarczych, 
po stronie „M a11 wszelkie czyste dochody ew entualnie z go­
spodarstwa i działów pozagospodarczych, czyli innem i słowy 
rach. „K apita łu11 daje nam  obraz obrotów jakiegokolw iek ro ­
dzaju one są, przechodzących przez rachunk i gospodarstw a 
samego lub w obrocie k tórych gospodarstwo pośredniczy.

Ja k  wyżej opisałem, w szystkie rachunki pojedynczych 
działów gospodarczych zam ykam y dopiero po odpisaniu z in- 
w entury  wartości odpowiedniego temu działowi kapitału  za­
kładowego i czynników  produkcyi z początkiem  i z końcem

roku gospodarczego. Zestaw ienie wartości kapitału  zak łado­
wego i inw entarzy w edług inw entury . k tóre  w ykazu je  w su­
mie wartość całego m ają tku  nazyw am y bilansem. Rozróżniam y 
dw a bilanse, z początkiem roku  bilans otwarcia, z końcem  
roku bilans zam knięcia.

Jak  już samo określenie w skazuje, bilansem  otwarcia, 
do którego należy stan kasy  z początkiem  roku, pow inniśm y 
rok  gospodarczy w każdej gałęzi gospodarczej rozpoczynać 
czyli, podobnie jak  stan  kasy  w rachunku  kasy , ta k  w artość 
Czynników produkcyi w pisyw ać jak o  pierwszą pozycyę, ob­
ciążającą rachunk i poszczególnych działów gospodarczych. 
Jest to w skazane tam tylko, gdzie m am y do czynienia z sa- 
memi pozycyam i pieniężnem i i wtenczas każdej chw ili (jeżeli 
rachunk i uw ierzyteln im y bilansem  zam knięcia) rezu lta t koń­
cowy za pewien okres czasu uw idocznić można. Inaczej je s t 
zw ykle w gospodarstwach rolnych, gdzie, ja k  to ju ż  w idzie­
liśm y, każdy rachunek  posiada prócz pozycyi gotówkowych 
także i obrachunkow e, które przeprow adzam y nieraz dopiero 
z końcem roku  i naw et wtenczas, gdybyśm y go rozpoczynali 
bilansem  otwarcia, a zam ykali po pew nym  okresie bilansem  
zam knięcia byłby  niezupełnym , brakow ałoby mu tych  bardzo 
w ażnych pozycyi obrachunkow ych m iędzy pojedynczym i dzia­
łami gospodarczym i. Z tego więc powodu, a nadto, aby  un i­
knąć w23isywania bardzo w ielkich cyfr bilansow ych przy  
otwarciu rachunku, k tóreby  nam  w ciągu roku  zaciem niały 
obroty gotówkowe w poszczególnych działach gospodarczych, 
w pisujem y bilans otw arcia równocześnie z bilansem  zam knię­
cia dopiero po w ykonaniu  wszelkich prac zamknięciowjm h 
w poszczególnym rachunku, a m ianowicie bilans otw arcia na 
stronie „W in ien11, a bilans zam knięcia na stronie „M a11 każ­
dego rachunku . Zasadą w podwójnej rachunkow ości jes t, aby  
każda pozycya była w dwóch osobnych rachunkach  zaciągnięta 
a to: w jednym  rachunku, k tó ry  ją  daje na  stronie „M a11, 
a w drugim , k tóry  j ą  odbiera na stronie „W in ien 11, ponieważ 
zaś w  bilansie o tw arcia posiadam y działy, którym i z konie­
czności n iektóre rachunk i otw ierać m usim y, przeto dla tych  
działów zakładam y w książce głównej najlepiej ołówkiem 
prow izoryczny niezupełny bilans otwarcia. T ak i prow izoryczny 
bilans otw arcia zaw iera w sobie zw ykle stan  kasy, w ierzy tel­
ności ja k  i długi. Stanem  kasy  m usim y otwierać rachunek  
kasy, aby m ieć każdej chwili dokładny  obraz obrotu kaso­
wego i zapasu gotówki, tosamo tyczy  się w ierzytelności i d łu­
gów. k tó rym i dla tej samej przyczyny (dokładnego w ciągu 
roku  obrazu w ierzytelności i długów) rachunek  ten otw ierać 
jesteśm y zmuszeni. Z końcem  roku  prow izoryczny b ilans w y­
m azujem y, a w pisujem y zupełny, którego w szystkie pozyeye 
po raz w tóry znajdu ją  się ju ż  w każdym  poszczególnym  ra ­
chunku na odpowiedniem  miejscu.

K ażdy bilans składa się z dwóch głów nych działów, to 
je s t stanu czynnego i biernego, k tó rych  różnicą je s t czysty 
m ajątek . Stanem  czynnym  bilansu otw arcia obciążam y (wpi­
su jąc  na stronie „W in ien 11) każdy  rachunek, a stanem  b ier­
nym  uw ierzytelniam y go (w pisujem y na stronie „M a11). P rze­
ciwnie w bilansie zam knięcia, z końcem  roku stanem  czyn­
nym  uw ierzytelniam y każdy  rachunek  (w pisujem y na stronie 
„M a11), a stanem  biernym  obciążam y go (wpisujem y na stro­
nie „W in ien11). D laczego stan bierny  z początkiem  roku  w pi­
sujem y na stronie „M a11 rachunku , łatwo zrozumieć, bo wszel­
k ie  w ydatk i a conto stanu biernego (długów) z początkiem  
roku, znajdow ać się pow inny w  ciągu roku na stronie „W i­
n ien 11 danego rachunku . Im  więcej wpłynęło pozycyj na  stro­
nie „W in ien 11, a conto długów  z początkiem  roku, tern mniej 
tych długów je s t  z końcem  roku. Stan b ierny  czyli wysokość 
długów z końcem  roku  przychodzi z bilansu zam knięcia na 
stronę „W in ien 11 czyli uzupełnia spłacone długi do w ysokości 
długów z początkiem  roku, znajdujących  się ■ na stronie „M a11.

R a c h u n e k  „ K a u c y i “ :
W IN IEN  ' MA
W  ciągu roku zwrócono U  Rach. Bilansu.

kaucyi . . . . .  5UO— kor. Kaucye różnych osób
Do Rach. B ilansu z początkiem ro k u . 1000"— kor.
Kaucye różnych osób “

z końcem roku . . 500 '— „

Razem. . . . 1000' — kor. Razem . . . 1000*— kor.
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Zupełnie odw rotnie rzecz się m a z kaucyam i, k tó re  go­
spodarstw o ma złożone u różnych osób, te są stanem czyn­
nym , czyli w artość kapitału , z k tórym  rachunek  kaucyi roz­
poczynam y, a więc w ysokość kaucyi z początkiem  roku umie­
szczam y na  stronie „W in ien41, a z końcem  roku  na stronie 
„M a44. G dyby  nam w ciągu roku część kaucy i będącej naszą 
w łasnością zwrócono, to ta  część umieszczona być m usi na 
stronie „M a44 i rachunek  kaucy i również w yrów nać się musi. 
N adm ienić tu taj muszę, że stan bierny  czyli- długi gospodar­
stw a um ieszczam y ty lko  w rachunku  „długów  i w ierzytelno­
ści “ lub w podziałach tego rachunku , w m iarę potrzeby roz­
dzielanego na rachunk i poszczególnych osób. z którem i m am y 
in teresa lub rachunk i pokrewne, ja k  zaliczki, wyżej przyto­
czony rachunek  kaucy i i t. p. Inne  rachunki są od stanu bier­
nego z poprzedniego roku zupełnie wolne, gdyż w działach, 
k tó re  one reprezentu ją, wszelkie sprzedaże lub kupna na k re ­
dy t zostają z końcem roku  uwzględnione, ja k b y  się one za 
gotówkę odbyły, przeto powstałe długi i w ierzytelności nie 
obchodzą ju ż  w następnym  roku tych  działów gospodarczych, 
ty lko  w yłącznie całość gosp darstw a i osoby, k tó rym  k red y ­
towano, lub od k tó rych  na k red y t wzięto. Jakko lw iek  w do­
kładnej i ścisłej rachunkow ości rolniczej pow inniśm y bilans 
oparty  na szczegółowej inw enturze uwzględnić przy  zam knię­
ciach rachunków , to jednakże w pewnych w ypadkach możemy 
ten  bilans jak o  osobny rachunek  książki głównej usunąć, 
uw zględniając z końcem  roku  ty lko  ew entualne zwiększenie 
się lub zm niejszenie się wartości kap itału  zakładowego. Z a­
m ykając  rachunk i poszczególnych działów przenosim y zw ię­
kszenie się lub zm niejszenie kapiłu  zakładowego w tych  dzia­
łach  wprost do rach. „K ap ita łu44 lub „m ają tk u 44 zależnie, ja k  
ten rachunek  nazw ać chcemy, lub też za pośrednictw em  po­
m ocniczych rachunków , ja k  rachunków  „inw estycy i44, „amor- 
ty zacy i44 i t. p. nie ja k  w pierw szym  w ypadku przez rachu­
nek  „b ilansu44. Rachunkow ość rolnicza nie potrzebuje odpo­
w iadać tem u lub owemu systemowi rachunkow ości ogólnej, 
ty lko  pow inna mieć na celu konieczną potrzebę rolnictwa, 
a  przy tern pow inna przy możliwie najprostszej formie, uw zglę­
dniać w arunk i lokalne każdego gospodarstw a w  szczególności 
i jaknajm nie j czasu pochłaniać rolnikowi.

Z przytoczonych ogólnych uw ag o sposobie prow adzenia 
rachunkow ości rolniczej w celu obliczenia rentow ności poszcze­
gólnych gałęzi gospodarczych, zauw ażyć można, iż sposób 
prow adzenia tejże, nie je s t w praw dzie bardzo trudnym , ale 
w ym aga nietylko znajom ości samej buchaltery i, lecz głównie 
dośw iadczenia w prow adzeniu, znajom ości ro ln ictw a i jego  ga­
łęzi p rodukcy i i zawsze pewnego czasu, k tó ry  poświęcić trzeba 
szczególniej z końcem  roku  przy zam ykaniu  rachunków  ro ­
cznych. Czynności adm inistracy jne w każdem  gospodarstw ie 
rolnem  są tak  różnorodne i niejednostajne co do intenzyw no- 
ści, że pow inniśm y z góry  sobie prace adm in istracy jne  ró­
w nom iernie rozdzielić na  rok  cały, aby w szystk ie czynności 
m ogły być  w swoim czasie dokładnie w ykonane. P rzy  tak im  
rozdziale naszych czynności zastanowić się rów nież powinniś­
my, ja k i  czas jest najodpow iedniejszy do rozpoczęcia roku 
gospodarczego i rachunkow ego. Przew ażnie w kołach roln i­
ków je s t ustalonem, że dzień 1 lipca je s t najodpow iedniejszym  
do zam ykania książek  gospodarczych, a to dlatego, że wszel­
k ie  interesa, j a k  dzierżaw y i t. p. z dniem  tym  się rozpo­
czynają, a nadto, że je s t to przew ażnie przełomowa chwila, 
w której zapasy roku  gospodarczego się kończą, a zbiory 
nowe następują. W  gospodarstw ach większych, gdzie spraw y 
kan ce la ry jn e  załatw iają specyalnie do tego przeznaczeni u rzę­
dnicy. w ybór czasu do rozpoczęcia roku gospodarczego zale­
żnym  je s t rzeczyw iście ty lko  od tej chwili, k tóra  w całym  
toku  gospogarczym  je s t przełomową, a taka  chw ila je s t głó­
w nie dzień 1 lipca. W  gospodarstw ach zaś m niejszych, gdzie 
prow adzenie rachunkow ości rolniczej je s t jedną z w ielu ró­
żnorodnych czynności adm inistracy jnych , p rzy w yborze dnia, 
z k tórym  chcem y rok  gospodarczy rozpoczynać, powinniśmy 
się rów nież kierow ać i tym  czasem, w którym  inne czynno­
ści adm in istracy jne  są najm niejsze i poświęcony czas rachun­
kowości nie w płynie ujem nie na inne zajęcia gospodarcze. 
Dzień 1 lipca jest w takich gospodarstw ach mniej dogodnym.

Przygotow anie do żniw, robienie wszelkich kontraktów , umów 
i w pierwszej połowie lipca rozpoczęte żniwa, absorbują każ­
dem u rolnikowi czas do tego stopnia, że zw ykle opracowanie 
m ateryalu rachunkow ego żebranego w ciągu roku, odkladanem  
byw a aż do późnej jesieni lub zimy. Po żniw ach następują 
bezpośrednio siewy, następnie zbiory okopowych, puszczanie 
w ruch zakładów przem ysłow ych i t. p. tak, że czas zaledwie 
starczy na prow adzenie bieżących zapisków gospodarczych. 
Jeżeli jeszcze weźm iem y pod uwagę, że celem rachunkow ości 
je s t niety lko obliczenie rentowności gospodarstwa, ale także 
uzyskanie na podstawie tych  obliczeń drogow skazu przy da l­
szym  system ie prow adzenia gospodarstwa, to przez opracowa­
nie zam knięć rachunkow ych dopiero w zimie, w ykluczam y 
przez to samo korzystanie w następnym  roku ze wskazówek, 
jak ie  nam  zam knięcie rachunków  z roku poprzedniego dać 
powinno. Chcąc ju ż  w bezpośrednio po żniwach następujących 
pracach na rok  następny odnieść pożytek z rezultatów  i w ska­
zówek roku poprzedniego, zam ykam y rok gospodarczy w c z e ­
śniej, a to 1 czerw ca, 1 m aja i 1 kw ietnia. Za, rozpoczęciem 
roku  gospodarczego z dniem  1 czerwca przem aw ia praw ie 
wszystko, bo naw et w rzeczywistości zbiory n iektórych plo­
nów na rok  następny, ja k  siana, koniczu i t. p. w tym  mie­
siącu się rozpoczynają, a siewy wiosenne są ju ż  ukończone. 
Jed n ą  je d y n ą  niedogodnością je s t to, że k o n trak ta  dzierżawne, 
płacenie p ńatków . ra t bankow ych za rok ubiegły, dopiero 
później się odbywa, co jed n ak  w rachunkow ości łatwo uwzglę­
dnić możemy, m am y za to tę w ielką dogodność, że posiadam y 
dużo wolnego czasu i ze spokojem możemy nietylko zebrany 
roczny m ateryał rachunkow y opracować, rachunki zam knąć, 
lecz nadto wszelkie k a lku lacye  na rok następny przynaj mniej 
częściowo wykonać, n. p. prelim inarz budżetu na rok  nastę­
pny i t. p. Dzień 1 m aja i 1 kw ietnia, a naw et i 1 m arca, 
jak o  dzień rozpoczynania roku gospodarczego, przedstaw ia 
trochę więcej trudności z powodu większych zapasów gospo­
darczych i b rak u  czasu z powodu siewów wiosennych, jedna­
kowoż dla średnich obszarów, k tóre  nie posiadają osobnych 
buchalterów  do prow adzenia rachunkowości, dnie te są w każ­
dym  razie bardziej odpowiednie, ja k  dzień 1 lipca. Czas każ­
dego adm inistratora w tych m iesiącach zajęty jest in tenzy- 
wniej ty lko  chwilowo przez zasiew y wiosenne, podczas gdy 
od 1 lipca do jesieni trw ale.

Na zakończenie cheiałbym  omówić w krótkości korzyści, 
jak ie  rolnicy osiągają przez pomoc biura rachunkow ego ro lni­
czego. Zw racam  się głównie ty lko  do tych szanow nych Czy­
telników. k tó rzy  dobrą rachunkow ość uw ażają za podstawę 
dobrej adm inistracyi.

K orzyści samej rachunkow ości w ykazyw ać nie potrze­
buję, gdyż jest- zupełnie jasną, a ci nieliczni dzisiaj przeci­
w nicy rachunkow ości, k tó rzy  tw ierdzą, iż ty lko  kieszeń każ­
dego gospodarza św iadczy o rezultatach uzyskanych z gospo­
darstw a albo się sam i przekonali, lub przekonają, że byli 
w błędzie.

Głównym  zadaniem  biura  rachunkow ego je s t rozprze­
strzenienie w iedzy i sposobu prow adzenia rachunkow ości, dać 
zupełną pomoc przy prow adzeniu i zam ykaniu książek  gospo­
darczych tym  rolnikom , którzy  nie są w stanie u trzym ać 
b u ch a lte ra1) za bardzo n iską cenę (patrz ty ry fa  biura) n. p. 
m ajątek  600— 800 mórg roli płaci za zupełne prowadzenie 
rachunków  przez biuro zaledwie 150— 180 koron.

W ym agane opracowanie raportów  dla b iu ra  rachunko­
wego co pewien okres czasu zredukow ane je s t do minimum, 
ta k  że naw et na 600 do 1000 morgowym  gospodarstw ie sam 
właściciel lub rządca bez żadnej pomocy bardzo mało czasu 
zapiskom  poświęcić potrzebuje. W  zamian za to, ma właści­
ciel pewność, że tak  dziennik kasow y ja k  i raporta  produk­
towe i robocizny zgodne są z _ rzeczywistością, tem  bardziej, 
że te ostatnie zw ykle najgorzej są prowadzone i nie p rzyno­
szą skutkiem  tego żadnego pożytku.

Jeżeli re jestra  przesyłane są do biura, każdy  ro ln ik  ju ż  
z konieczności dobrze prowadzić je  musi, bo wie, że w tak im

') U trzym anie roczne buchaltera  kosztuje 1200—2000 kor., a do 
tego buchalterów  rolniczych mamy bardzo mało.
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ra z ie  będą  m u  n a p o w ró t do p o p ra w ie n ia  oddane. N a  po d s ta w ie  
p rz e s ła n y c h  ra p o r tó w  lu b  re je s tró w  p rz e s y ła  b iu ro  co m ie s ią c  
lu b  k w a r ta ł d o k ła d n e  zes ta w ie n ia , k tó re  d a ją  ob raz  o b ro tu  
g o tó w k i p ro d u k tó w  i ro b o c iz n y , a n a d to  w y k a z u ją  re m a n e n ta  
w s z y s tk ic h  p ro d u k tó w , k tó re  na m ie js c u  sp ra w d zane  b y ć  po­
w in n y . B iu ro  ra c h u n k o w e  p ro w a d z i da le j d o k ła d n ą  e w id e n - 
c y ę  in w e n ta rz y  ż y w y c h  i m a r tw y c h , a przez śc is łą  k o n tro lę  
na m ie js c u  pobudza lu d z i z a ję ty c h  p rz y  g o sp o d a rs tw ie  do sza­
n o w a n ia  tych że , bo w ie d z ą  o tern, że z koń cem  ro k u  osobie 
z u p e łn ie  obce j będą zm uszen i je  pokazać, lu b  z b ra k u  ty c h ż e  
s ię  w y t łó m a c z y ć . N a  p o ds taw ie  p rz y s y ła n y c h  ra p o r tó w  d a je  
b iu ro  z koń ce m  ro k u  gospodarczego  d o k ła d n e  s tosow n ie  do 
w y m a g a ń  g o spo da rs tw a  i  życze ń  w ła ś c ic ie la  o b lic z e n ie  do chodu  
z ca łego  go sp o d a rs tw a  i  je g o  poszczegó lnych  ga łę z i w ra z ]z  w y ­
ja ś n ie n ia m i fa c h o w e m i w  sp ra w ie  p ro w a d ze n ia  n a d a l gospo­
d a rs tw a . N a d to  na p o d s ta w ie  z a m k n ię ć  ra c h u n k o w y c h  za b a r­
dzo m a łem  w y n a g ro d z e n ie m  sporządza b iu ro  b u d ż e ty  na  la ta  
następne. B a rd zo  w ażną i p o ży teczną  d z ia ła ln o ś c ią  b iu ra  je s t 
k o n tro la  z a m k n ię ć  ra c h u n k o w y c h , w y k o n a n y c h  przez osoby 
obce. W  ty m  o s ta tn im  w y p a d k u  m a w ła ś c ic ie l pew ność, że 
k s ią ż k i są k o n tro lo w a n e  be zs tro nn ie . Je że li do tego d o d a m y  
ś c is łą  ta je m n ic ę , ja k ie j  pe rsona l b iu ra  d o trz y m a ć  je s t  o b o ­
w ią z a n y , b iu ro  ra c h u n k o w e  ro ln ic z e  je s t  w  d z is ie js z y m  czasie 
d la  r o ln ik ó w  kon ie cznem . W s z y s tk im  in te re s o w a n y m  u d z ie la  
b iu ro  w y ja ś n ie ń  be zp ła tn ie , bądź to  us tn ie , bądź p ise m n ie , a na 
żąd a n ie  p rz e s y ła  w a r u n k i i  ta r y fę  pocztą  op ła tn ie .

Adam  W iśniewski.

Obrady sekcyi gorzelnianej
w  czasie tegorocznego Walnego Zgromadzenia c. k. kra 

kowskiego Tow arzystw a Rolniczego
p o d a ł

Tadeusz C h rząszcz .

P ie rw s z y  o d c z y t o „ te c h n ic z n e m  zastosow an iu  s p iry tu s u ^  
w y g ło s i ł p ro f. S t e i n g r a b e r  z K ra k o w a . W y k ła d  i lu s t r o ­
w a n y  lic z n e m i ta b lic a m i, a z a ko ń czo n y  w e zw a n ie m  do łącze­
n ia  się ce lem  u ła tw ie n ia  z b y tu  s p iry tu s u  w y w o ła ła  ż y w e  za­
ję c ie  i in te re s u ją c ą  d y s k u s y ę . Ł) T y tu ł  następnego re fe ra tu  
o p ie w a : „ K r y t y c z n y  po g ląd  na p ro w a d ze n ie  g o r z e ln i f  P re le ­
ge n t p ro f. C hrząszcz z D u b la n .

Z a c ie r s ło d k i o trz y m a n y  w  g o rz e ln i u lega  b a rd zo  ła tw o  
skw a szen iu . P rz y c z y n a  le ż y  w e w ie lk ie j ła tw o ś c i z ja k ą  ro z ­
w i ja ją  się na te rn  pod łożu  ro z m a ite  b a k te ry e , w y tw a rz a ją c e  
k w a s y  o rg a n iczn e . K w a s y  te są d la  ro z w o ju  d ro ż d ż y , d z ia ­
ła n ia  e n zym ó w , p rz e b ie g u  fe rm e n ta c y i i  do fe rm e n to w a n ia  
d e k s try n  ba rdzo  s z k o d liw e . Im  ic h  w ię ce j, te rn  w y n ik i  są 
gorsze. Z  d ru g ie j s tro n y  im  d rożdże  s iln ie js z e , m n ie j czu łe  
i  d ra ż liw e  na te> obce p ro d u k ta , te rn  fe rm e n ta c y a  będz ie  lepszą 
w y n ik i  k o rz y s tn ie js z e .

D o b ro ć  o d fe rm e n to w a n ia  za c ie ru  za leży  zatem  od c z y ­
s tośc i t. j .  m n ie jsze g o  zaka żen ia  i  od ja k o ś c i d ro żd ży , ic h  s iły ,  
z d o ln o ś c i ro z w o jo w e j i s p ra w n o śc i ic h  en zym ów .

D z is ie js z a  g o rz e ln ia  d a je  p rz e c ię tn ą  w y d a jn o ś ć  8 2 ° /0 t j .  
58 °/0 h  a lk o h o lu  z 1 k g . s k ro b i, a ja k o  g ra n ic e  d o b re j ro b o ty  
p rz y jm u je  się ś re d n io  8 5 %  w y d a tk ó w , ró w n a ją c e  się 6 0 %  1. 
a lko h o lu . N ie  je s t  to  je d n a k  g ra n ic ą , bo w  g o rz e ln i p ro w a ­
dzone j m etodą  a m y lo m y c e s , o trz y m u je  się 6 6 %  1. a lk o h o lu  
z 1 k g . s k ro b i.  W s k a z u je  to. że w  g o rz e ln i ro ln ic z e j w y d a tk i 
m ożna jeszcze  zna czn ie  podn ieść.

P o w s trz y m a n ie  zaka żen ia  i  fe rm e n ta c y a  s iln e m i d ro ż ­
d ża m i —  to  d ro g a  na  k tó re j m o że m y  jeszcze  w ie le  dokazać.

Z a ka że n ie  z a c ie ru  m oże na s tą p ić  w  t r o ja k i  sposób;
1) Z  p o w ie trz a ; 2) z n a c z y ń  i  a p a ra tó w ; -3) z m a te - 

ry a łó w .
P ie rw s z e  i  d ru g ie  m ożna z ła tw o ś c ią  opanow ać, je d n a k  

i  w  ty m  k ie ru n k u  n a le ż y  uw ażać na  w a ru n k i,  w ś ró d  k tó ry c h  
się p ru c u je . Często b y w a , że ap a ra ta  czyszczone ła g o d n y m i

1) O d c z y t d ru k u je m y  w  ty m  s a m y m  n um e rze . (R ed.)

a n ty s e p ty k a m i n ie  z e z w a la ją  na  z a trz y m a n ie  n a le ż y te j c z y ­
stośc i. W e  w s z y s tk ic h  ty c h  w y p a d k a c h  m ożna sko n s ta to w a ć  
a k lim a ty z a c y ę  b a k te ry i do u ż y w a n y c h  a n ty s e p ty k ó w , gd z ie  
n a js z k o d liw s z e m i o k a z u ją  się b a k te ry e  k w a s u  octow ego. Ce­
le m  n ie  dopuszczen ia  ro z w o ju  b a k te ry i,  zatem  i ic h  a k lim a -  
t y z a c y i do a n ty s e p ty k ó w . po leca  p re le g e n t u ż y c ie  co p e w ie n  
czas, ra z  n a  1— 2 ty g o d n i in n e g o  s iln e g o  a n ty s e p ty k a . Postę­
p o w a n ie  ta k ie  okaza ło  się w  p ra k ty c e  b a rdzo  sku teczne .

T rz e c ie m  ź ró d łe m  zaka żen ia  to  s u ro w y  m a te ry a ł. M asa 
u p a rzo na  je s t  z u p e łn ie  w o ln ą  od b a k te ry i,  lecz ją  zakaża 
d o d a w a n y  słód, k tó r y  za w ie ra  lic z n e  m ik ro o rg a n iz m y .

A b y  u c h ro n ić  się p rze d  w ię ksze m  z łem  i  n ie  dopu śc ić  
do ro z w o ju  obce m ik ro o rg a n iz m y , z a c ie ry  ro z m y ś ln ie  u k w a -  
szam y i w  ten  sposób d b a m y  o ic h  czystość. U k w a s z e n ie  
m oże na s tą p ić  za p o ś re d n ic tw e m  k u l tu r y  b a k te ry i bądź też 
k w a s e m  te c h n ic z n y m , k tó re  to  pos tępow an ie  obecn ie  je s t  je ­
d y n ie  ra c y o n a ln e . D o d a n ie  k w a s u  te c h n ic z n e  n ie  p o w in n o  na­
s tępow ać l i  t y lk o  w  h o ło w ic z a rn i, g d z ie  z p o w o du  z b y t  s i l ­
nego u kw a s z a n ia  na s tę p u je  ła tw o  de ge ne ra cya  d ro ż d ż y  —  lecz 
k w a s  w  o d p o w ie d n ie j i lo ś c i m a  b y ć  d o d a n y  ró w n ie ż  i  do za­
c ie ru  go lnego . P os tę p o w a n ie m  ta k ie m , c h ro n im y  z a c ie ry  od 
zakażen ia , a p o w tó re  u s u w a m y  n ieb ezp iecze ńs tw o  d e g e n e ra c y i 
d ro ż d ż y .

O b o k  czys tośc i, w ie lk i  w p ły w  na o d fe rm e n to w a n ie  w y ­
w ie ra ją  w łasno śc i d ro ż d ż y . Im  drożdże  s iln ie js z e , te rn  o d fe r ­
m e n to w a n ie  lepsze —  a s iła  ic h , p o m in ą w s z y  ra s y , za leży  od 
lepszego lu b  gorszego o d ż y w ie n ia . S łó d  s ta n o w ią c y  d o b rą  po­
ż y w k ę  je s t  z b y t  d ro g i, p rze to  dąży  się do o g ra n icze n ia  je g o  
ilo ś c i, co o d b ija  się u je m n ie  na  s ile  d ro żd ży .

VY o s ta tn ic h  czasach p o ja w iły  się w  h a n d lu  p re p a ra ty  
od żyw cze , k tó re  w p ły w a ją  k o rz y s tn ie  na  ro z w ó j d ro żd ży . T y ­
m i są e k s t ra k t  Bauera , K u e sa  i  p re le gen ta .

P o ró w n u ją c  m e to d y  u ż y w a n e  w  g o rz e ln i d o cho dz i p re ­
le g e n t do p rz e ko n a n ia , że m e to d y  p o s łu gu jące  się kw a sem  
te c h n ic z n y m  d a ją  w ię k s z ą  pew ność ro b o ty , a z ty c h  ja k  się 
na  ra z ie  okaza ła  m etoda  K u e s a  je s t  n a jk o rz y s tn ie js z ą .

O d c z y t z a k o ń c z y ł się ż y w ą  d y s k u s y ą .

Sprawy bieżące.

Z Towarzystw rolniczych okręgowych. Z w y c z a jn e  W a ln e  
Z e b ra n ie  T o w a rz y s tw a  ro ln ic z e g o  o k rę go w eg o  b ia ls k o -ż y w ie c -  
k ie go . odbędz ie  d n ia  17 bm . (c z w a rte k  w  B ia łe j o godz. 9 y 2 
ra n o  w  g m a c h u  R a d y  p o w ia to w e j, z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  
d z ie n n y m : 1) O sp ó łka ch  m a g a z y n o w o - ro ln ic z y c h  (re f. p.
A d o lf  P o n iń s k i) ;  2) P rz e k s z ta łc e n ie  d z ia łu  ha n d lo w e g o  T o w a ­
rz y s tw a  ro ln ic z e g o  n a  spó łkę  m ag a zyn o w ą , ro ln ic z ą , s to w a rz y ­
szenie z o g ra n iczo n ą  po ręką .

Posiedzenie Komitetu c. k . T o w a rz y s tw a  ro ln ic z e g o  k r a ­
k o w s k ie g o  odbędz ie  się d n ia  12 m a ja  b. r. o godz. 3 po po ­
łu d n iu  z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m : 1) W y b ó r  C z ło n ­
k ó w  do S e k c y i a d m in is tra c y jn e j (w  nd e jsce  D ra  H u p k i) ,  r o l­
ne j (w  m ie js c e  D r a  D z ia n o tta  i  p. F ih a u se ra ), h o d o w la n e j 
(w  m ie js c e  p. F ih a u s e ra ) i  ch o w u  d ro bn ego  in w e n ta rz a  
(w  m ie js c e  D ra  D z ia n o tta ); 2) W y b ó r  K o m is y i k o n tro lu ją c e j;  
3) W y k o n a n ie  u c h w a ł W a ln e g o  Z e b ra n ia ; 4 ) R o z s trz y g n ię c ie  
k o n k u rs u  'n a  posadę in s p e k to ra  h o d o w li;  5) R o z s trz y g n ię c ie  
k o n k u rs u  na posadę in s tru k to ra  h a n d lo w e g o ; 6 T a rg  ro zp ło ­
d o w y : a) sposób sprzedaży, b ) u n o rm o w a n ie  cen, c) k w e s ty a  
p re m io w a n ia ; 7) S p ra w a  in s tru k to ra  m le c z a rs tw a ; 8) W y d z ia ł 
k r a jo w y  o o p in ię  w  s p ra w ie  p ro je k tu  ubezp ieczen ia  b y d ła ;  
9) S p ra w a  w łasnego  do m u ; 10) W y b ó r  de le ga ta  do P a ń s tw o ­
w e j R a d y  k o le jo w e j;  11) W y b ó r  k a n d y d a tó w  na c z ło n k a  do 
p rz y b o c z n e j ra d y  ch o w u  k o n i w  G a lie y i p rz y  N a m ie s tn ic tw ie ; 
12) D e le g a c y a  na W a ln e  Z e b ra n ie  T o w . ro ln .  o k rę g , w  B ia ­
łe j ;  13) U c h w a ły  S e k c y i.

P os iedzen ie  S e k c y i h o d o w la n e j odbędz ie  się d n ia  10 
m a ja  o godz. 3 po p o łu d n iu , S e k c y i a d m in is tra c y jn e j d n ia  12 
m a ja  o godz. 10 ra n o , ro ln e j tegoż d n ia  o godz. 12 w  po­
łu d n ie .
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Z biorow e zakupno w ęgla .  W ydział T ow arzystw a Rolni­
czego okręgowego w K rakow ie rozesłał do w szystkich człon­
ków okólnik z zapytaniem , ile cetnarów  m etrycznych węgla 
rocznie potrzebują. Chodzi ew entualnie o w yszukanie genera- 
ralnego dostawcy, k tó ryby  dla w szystkich członków Tow arzy­
stw a dostarczał towaru dobrego i przez wzgląd na znaczne 
ilości zamówione tańszego ja k  dotąd.

SPROSTOWANIE.

W artykule prot. E. G o d l e w s k i e g o ,  ogłoszonym  w  ostatnim  nu­
m erze na ^-g‘iej szpalcie, str. 178, wiersz 20 zam icst: ,.jaki się w ubiegłym  
roku odbył we L w ow ie41, powinno być „jaki się w ubiegłym  roku odbył 
w Liege**. N a tej samej szpalcie wiersz 7 od dołu wydrukowano „w adli­
w ości organizacyi n iew ielk ich  sz k ó ł44 powinno być „niem ieckich sz k ó ł44.

K om unikat k ra jo w eg o  Biura p o śred n ic tw a  pracy. 1. Z gło­
szenia pracodawców (m iejsca wolne): K raj. B iuro: luO robotników m ęż­
czyzn z p łaca  m ies. 20 — 24 K. i w iktem ; 8 0  dziew ek z p łaca  m ies., 1 8 — 
22  K. i w iktem ; 40 chłopaków, wyżej la t  16, z p ła cą  mies", 16— 20 K. 
i w iktem . — B r o d y : 15 robotników sezonowych, m ężczyźni 20  K. kobiety  
i chłopcy 16 K. i ordynarya; 20  robotników sezonowych na norm alnych  
w aru n k ach ; 26 robotników sezonowych a  t o : 9 m ężczyzn, 9 chłopaków  
i 8 dziew ek. M ężczyźni 24 K., kobiety 20  K., chłopcy 16— 20  K.i ordyn. 
4  parobków żonatych, 60 1C. i ordyn., lub 100 K. i w ikt; 1 chm ielarzj 
1 pasiecznik , zdolny zająć się gospodarstwem  5C-morgowem; 10 fornali, 
60  K., ordynaryi: 1 1. m leka, 4 0 0  sążni ogrodu, opał, m ieszkanie; 4-9 fornali’ 
7 0 — 10U 1C.; 4 fornali na m iesiące; 1 pastuch, la t około 20, 50 K. i w ik t; 
1 dziew ka do gospodarstw a na probostwo, 60 IC.; 8 dziew ki do gospodarstwa, 
do 96 1C.; l^ leśny-pszczelarz energiczny; 1 leśny-żonaty, piśm ienny, 10 ctn! 
zboża, 140 K., ogród, 1 sztuka bydła; 1 paBiecznik-chm ielarz-ogrodnik; 1 
ch m ielarz-pasieczn ik ; 10 chłopaków powyżej lat 18, do robót polnych na  
ca łe  lato; 2 gum iennyeh-Polaków ; 1 pisarz ekonomiczny-kawraler, ze szkołą  
w  D ublanach. — C h rzan ów : 1 karbow y; 4  fornali, 120 K. i w ik t; 6 
dziewek, 10 1C. i w ikt. — L im an ow a: 8  robotników, 4  dziewki, 4  m ęż­
czyzn, zaraz! 1 połow y; 90 kosiarzy. — M yślen ice: 1 karbowy z ukończoną  
szkołą w K obiernicy, 200 1C., ordyn., lub na stół; 1 karbowy praktyczny, 
120 1C., 10 krc. żyta, 2 hl. pszenicy, 18 kg. opału, 4 0 0  sążni pola i 2 1. 
m leka; 2 dziewki do krów; 20  robotników sezonowych, a to: 12 m ężczyzn
1 8  k o b ie t ; 60 robotników sezonowych a t o : 40 m ężczyzn po 24 IC. 20  
dziew ek po 18 K. i ordynarya; 26  robotników sezonowych a t o : 9 kosiarzy, 
po 24 1C., 9 kobiet i 8  chłopaków po 18 1C. i ordynarya. — T arn ob rzeg:
2 parobczaków do koni, starszych, 140 K. i w ikt, zaraz! 4  chłopaków do 
koni, 100 K. i w ik t; 4  dziewki do gospodarstwa, 120 1C. i w ik t; 5 wolarzy, 
60  1C. i  ordynarya — L w ów : 1 dozorca gospodarczy; 12 parobków ro­
cznych na w ikt lub ordynaryę; 80  robotników sezonowych, 16— 20 K. i w ikt.

B rod y: 1 furman do koni cugow ych; 1 chłopak stajenny do powożenia  
czw órką; 1 furman, 44  K., 8 1C. na pranie: 1 furman do koni w yjazdo­
w ych; 1 furman, /2  K., 10 ctn. zboża i w olne m lewo.

Z głoszenia szukających pracy (m iejsca poszukiwane): B och n ia : 6 
agronomów. — B rod y: 1 rządca ekonom iczny-kontrolor; 3 rządców ekono- 
m iyznych; 4  leśniczych , dwóch egzam inow anych; 3 pisarzy ekonom icznych;
1 pisarz ekonom iczny, izraelita ; 12 ekonom ów ; 1 pasiecznik-chm iełarz-ogro- 
d n ik; 13 gajow ych; 2 gajow ych -gu m ien n ych ; 1 gum ienny, izraelita; 1 eko- 
n om -izraelita ; 1 ekonom -kontrolor; 2 gum iennych; 2 podleśniczych; 1 ga- 
jow y-polow y z żoną praczką i prasow aczką; 1 ekonom -leśniczy-podleśniczy  
lub pisarz gospodarczy; 1 leśny; 1 adjunkt lasow y; 1 pasiecznik-kaw aler.— 
C h rzan ów  : 2 ekonom ów ; 1 pom ocnik ekonom iczny ze szkołą w  Kobiernicy;
4  leśnych. D rohob ycz: 1 nadzorca i m anipulant lasow y, kaw aler, 
la t 4 3 ; 1 leśny, dróżnik, zna się n a  ciesielstw ie; 1 pisarz folw arczny lub 
kopalniany, izraelita , od 15 m aja. — K ału sz: 1 ekonom  z n iższą  szkołą  
L ublańską i  23-letn ią  praktyka; 1 połowy, zarazem cieśla. — LwÓW :
1 ekonom ; 1 gum ienny. — M yślen ice: 1 rządca ekonom iczny od 1-go  
lipca. O św ięc im  : 1 o ficja lista  lub rządca ekonom iczny; 1 karbownik  
lub gospodarz; 1 gospodarz dworski. — S a n o k : 1 pisarz ekonom iczny lub 
kierow nik m leczarni. — T arn ob rzeg: 1 chm ielarz praktyczny na w ikt 
lub ordynaryę; ± pisarz prowentowy lub pomocnik gospodarczy na w ik t.— 
K rajow e B iu ro: 1 ekonom z niższą szkołą  roln. w D ublanach, 18 la t 
p ra k ty k i; 1 praktykant la so w y ; 1 dozorcą, la t 24, ukończył 6-klasow a  
szkołę ludową, pozbawiony prawej ręki od urodzenia, obecnie w Budape­
szcie ; 1 ekonom żonaty, bezdzietny ze szko łą  roln. w Jagie ln icy , 14 la t  
praktyki; 1 zarządca dóbr, rachm istrz lub k a sjer  in teligentny, la t 47 , z d łu­
go letn ią  praktyką na Podolu rosyjskiem . —  B rod y: 1 furman starszy;
1 furm an-gajowy. — B r o d y : 2 furmanów mniej ukwaliflkow anych. — 
C h r z a n ó w : 3  furmanów żonatych. K a łu sz : 3 furmanów. — T arno­
b rzeg  : 1 sztangret, 25 kor., m ieszkanie i liberya.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z targu zbożowego w K rakowie na Kleparzu, dnia 24  kw ietnia 1906 r.

N otow ania rynków zagranocznzck są bezbarwne. M iejscow a konsum - 
cya je s t  n iezłaei dlatego cenz przenicy okazują tendecyę silną. Żeto jednak: 
w obec zapasów  przenoszących zypotrzebowanie w  cenie się nie podnosi: 
i nie znajduje chętnych nabywców. Inne artykuły bez zm iany.

Sp rzed a w a n o :  pszenicę białą od 8 .70  — 9.05 K., pszenicę czerwoną 
od 8 .7 0 — 9.05 K., żyto od 6.50 — 6.95 K„ jęczm ień  od 7 .4 0 — 7.8Ó K., owies:
od 7 .80— 8.20 K., kukurydza od 0 .00  —0.00 K., kukurydza nowa od 0 .0 0__
0 .00  K., kukurydza Cinquantino od 8 .0 0 — 8.20 K., groch zw yk ły  od 9 .0 0 — 
10.75 K., groch V ictoria od 11 .50— 12.75 K. bobik od 7 .5 0 —7.75 w yka od*.
9 .0 0 - 9 .5 0  K., otręby pszenne od 5 .00— 5.25 K., otręby żytnie od 5 .3 0 —  
5 .40  K., rzepak od 14*00— 14.25K . W szystko za 50 kg.

Zboża.
J ę c z m ie ń  p a s t e w n y . Wiedeń 24 /IV  13.80 — 14.50 IC. Lwów 2 6 /IV  

1 2 .4 0 — 13.00  K. za 100 kg.
J ę c z m ie ń  n a  k r u p y . Wiedeń 2 4 /IV  14.60— 15.50 K. za 100 kg.

I Pszenica Żyto 1 Jęczm ień Owies

L w ów ................... 26 16.30— 16.60 11.40— 1 1 .8 0 1 3 .5 0 — 14.40 13 .80— 14 40
T a r n ó w ............... 27 16.50— 17.00 1 3 .0 0 — 13 5 0 1 4 .0 0 — 15.00 1 5 .0 0 - 1 6 .0 0
P odw ołoczysk a . 11 15.80— 16.80 11.40— 1 1 .8 0 1 2 .2 0 — 13.00 12 .40— 13.00

„ ros. bez c ła 11 12.40— 12.80 10 .4 0 — 1 0 .8 0 1 0 .6 0 — 12 00 00 .00 — 00.00
W iedeń . . . . 17 15.80— 17.00 13 .55— 14*1516.20— 18.00 1 6 .4 0 - 1 7 .0 0
Peszt ..................
Ceny w koronach  

za 100 kg.

30 16.26— 16.28 13 .50— 13.52 0 0 .0 0 — 00.00 1 2 .7 6 — 12.78;

W rocław  . . . .
Ceny w m arkach  

za 100 kg.

30 1 6 .3 0 -1 8 .0 0 14 .70— 15 7 0 1 4 .7 0 — 16.00 1 4 .7 0 - 1 6 .0 0

K u k u r y d z a . Wiedeń 24/IV  1 4 .1 0 — 14.60 K., Lwów 26 /IV  00.00  — 
00.00 K. P esz t 30 /IV  13.48— 13.50 K. T arnów  27 /IY  1 8 .0 0 — 19.00 1C. za 100 kg.

Strączkowe, przemysłowe, okopow e i nasiona.
G ro ch . Wiedeń 24 /IV  20.00 —23.00 K. Lwów 26 /IV  13 .5 0 — 20.00 IC. 

Tarnów  2 7 /IV  20 .0 0 — 24.00 K. za 100 kg.
W y k a . Lwów 26 /IV  17.00— 18.00 1C.
C h m ie l. Wiedeń 23/11 zatecki m iejski 2 1 0 —240 1C, zateck i okoliczny, 

2 2 0 —240 K ., ransehaue czerwony 1 9 0 — 210 1C., z ielon y  180 — 190 1C. za  
100 kg. Lwów 7 /IX  8 0 — 85 IC. za 50 k g .

R z e p a k . Kraków 1 /V  2 8 .0 0 —28.50 1C. Lwów 2 6 /IV  2 6 .0 0 - 2 6 .5 0  K. 
Wiedeń 13/1 2 8 .5 0 — 29.50 1C. P ra g a  0/1 0 .0 0 — 0.00 1C. Peszt 3 0 ,IV  2 7 .7 0 —  
27.90 1C. Tarnów 27/1V  2 2 .00— 23.00  IC. za 100 kg.

Z ie m n ia k i.  Kraków 1/V 2 .0 0 —2.40 1C. Tarnaw 27 /IV  2 .2 0 — 3.00  1C 
Lwów 7 /IX  0 0 .0 0 — 00.0 0  !C.

K o n ic z y n a  c z e r w o n a . Lwów 2 6 /IV  80 .00  — 110 .00  1C. Podwolocz. 
Balic. 2 7 /IX  0 0 0 .0 0 —000.00 K. Podwołocz. ros. 21/111 1 04 .00— 122.00 K„ 
bez cła . Wiedeń 20 /IV  styryj. 135 .00— 140.00 IC. średnia jak ość  110.00 — 
120.00 1C., gruboziarnista czysta  110 .00— 116.00 1C. za 100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 24 /IV  9 0 .0 0 — 130.00 K. Lwów 2 6 /IV  
8 0 .0 0 — 110.00 IC. Wiedeń 20 /IV  150.00— 160.00 IC. za 100 kg.

Zwierzęta i produkty zw ierzęce.
W e ty . Wiedeń 23/1V ga licyjsk ie  prima 7 6 .0 0 — 86 .00  1C., secunda

70 .0 0 — 75.00 K., tertia  00  00— 00.00  K. *za 100 kg. żywej w agi. Spęd 361 sztuk.
N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 26/IV . prima 118 .00— 126.00 1C. tłuste 115 .00  

— 116.Q0 1C. za 100 kg. żywej wagi.
Miejska centralna targow ica na bydłu w Krakowie 1/V . N a dzi­

siejszy targ spędzono bydła rogatego 19 sztuk, ja łow nik a  11, c ie lą t 245  
ow iec i kóz 0, n ierogacizny 55. P łacono za w oły 7 1 — 8 0  1C., za krowy po 
6 6 — 73 1C., buhaje 0 0 — 00  1C. za 100 kg. żywej w agi. Za c ielęta  płacono  
5 0  /0  1C. za sztukę, a za owce od 0 0 — 00  1C. za sztukę. Za n ierogacizne
płacono po 140— 146 IC. za 100 kg. rzeźnej w agi (bitych  sztuk).

M a s ło . Wiedeń 2 0 /IV  deserowe 2 .5 0 —2.80 IC., w iejsk ie 2 .2 0 — 2.40 1C. 
zw ykłe targow e 1 .90— 2.30 IC. Kraków .1/V targowe 2 .40  — 2.60 IC. za 1 kg. 
Hamburg 27 /IV  stołow e I k lasy 2 2 4 .0 0 — 234.00  M, II k lasy  2 1 0 .0 0 - 2 2 0 .0 0  M. 
III k lasy 2 0 4 .0 0 — 210.00 Marek za 100 kg. Berlin 2 8 /IV  dworskie i spółko- 
we. prima 2 2 8 .0 0 —234.00 M„ secunda 2 2 6 .0 0 — 232.00  M„ tertia 2 1 4 .0 0 — 
226 00 M arek za 100 kg.

J a ja . Wiedeń 20/1V  prima 36 — 37 sztuk, secunda 3 8 — 39 sztuk, kon­
serw ow anych w w apnie 0 0 — 00 sztuk za 2 K. Kraków 1 /V  2 .8 0 — 3.20  K. 
Berlin 1 4 /IV  3 .1 5 —3.40 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 20/1V  surowy 750/o 3 8 .2 0 — 38.60 K,, rafinowany 90u/n bez  

opłaty 129.75 — 130.25 K.
Lwów 26 /IV  33 .00— 33.25 K.
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Pasza.
Siano. Kraków 1/V 4 .2 0 — 6.00 K. Tarnów 27/IV 5.00—7.00 K. Wie­

deń 20/IV 5.20—8.50 K. za 100 kg. 
K oniczyna. Kraków 1/V 6.40—7.80 K. Wiedeń 20/IV 8.00—10.80 K. 

za 100 kg.
Słom a. Kraków 1/V 4.20—4.80 K. Tarnów 27/IY 3.50—4.00 K. 

Wiedeń 20/1Y 5.80—6.00 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

K O N K U R S .
O głaszam y  n in ie jszem  ko n k u rs n a  posadę se k re ta rz a  G al. T ow arzy­

stw a  m leczarsk iego , k tó ry b y  zarazem  m ógł p e łn ić  funkcye in s tru k to ra  m le­
czars tw a . W y m ag an ą  je s t  n ie n a g a n n a  przeszłość, d o k ład n a  znajom ość teoryi 
i p ra k ty k i  m leczarsk ie j, u m ieję tność  zuży tk o w an ia  tych  w iadom ości sło­
wem  i p iórem , o raz z a ła tw ia n ia  koncep tow ego  czynności b iu row ych . B a r­
dzo pożąd an ą  je s t  d o k ład n a  znajom ość ję z y k a  n iem ieck iego .

O bsadzenie posady n as tąp i n a  raz ie  p row izoryczn ie  z p ła c ą  co n a j­
m niej 2000 koron  i z te rm in em  o b jęc ia  od 1-go czerw ca b. r.

W  w y p ad k ach  podróży se k re ta rz  o trzym yw ać będzie  odpow iednie 
d ye ty  i zw rot kosztów .

W raz ie  odpow iednich k w alifikacy i ze s trony  zg łasza jąceg o  się, p łaca  
może być od p o czą tk u  wyższą, a  te rm in  o b jęc ia  odroczonym .

P o d an ia  należycie  udokum entow ane w szystk iem i św iadectw am i i za­
w iera jące  cu rricu lu m  v itae  w nosić należy  do 15 m a ja  b. r. do W y d z i a ł u  
Ga l .  T o w a r z y s t w a  m l e c z a r s k i e g o  (K raków , B asztow a 6).

R l i n a n f  i nad Liałą 350 mórg.. ze stawamiJ t  ł IC IIIoK I  w  glebie pszennej i dobrej, o  ki­
lometry od stacyi kolejowej do wydzierżawienia od 1 Lipca. 
— Inform arcyi udzieli Zarząd dóbr Buszyn p. Tuchów.

O so b is ty  k r e d y t .
Z p oręczycie lam i i bez d la  Oficerów, D uchow nych, U rzędników  

d w orsk ich , p aństw ow ych  i p ry w atn y ch , n au czy c ie li, kapców  i p rzedsięb io r­
ców, z a ję ty c h  w han d lach , d la  P ań  p o sia d a jący ch  praw o em ery tu ry  n a  1/4 
do 25 la t ,  za  m iesięczną  1/4, 1/2 lub  ca ło ro czn e  sp ła tę , przyczem  k a p ita ł  
i p ro cen ta  n a ra z  się am ortyzu je  !

Specyalność! O sobisty k red y t w m yśl P arysko-w iedeńsk ie j an k ie ty  
k a p ita lizo w an ie  poborów ).

4 %! 4%! 4%! 4%!
K red yt h ip oteczn y .

od 300 Kor. począw szy n a  I, I I  i III m iejsce  d la  w łaśc ic ie li rea lności, 
g run tów , domów czynszow ych i p ry w atn y ch , w il, fa b ry k , zak ład ó w  k ą p ie ­
lowych, m łynów , ź ró d e ł m in era ln y ch , kam ieniołom ów , tudzież w szystk ich  
n ieruchom ości aż do‘ 3/4 w arto śc i szacunkow ej.

K r e d y t  b u d o w l a n y .
N a budow y w 2 i 8  ra ta c h  w m iarę , j a k  budow a postępu je .
C onw ersya długów  bankowych i prywatnych. 
Eskont w ek sli dla kupców.
S porządzam y i finansu jem y p lan y  now o pow stać m ający ch  przedsię­

b iorstw . P rz y jm u jem y  w ydaw anie o rzeczeń tech n iczn y ch  i geologicznych 
przez zaprzysiężonych  rzeczoznaw ców . T ru d n im y  się p rze istaczan iem  ju ż  
is tn ie jący c h  p rzedsięb io rstw  w T ow arzystw a akcy jne .

U czciw ie! prędko! dyskretnie przez p ierw szorzędne k ra jo w e 
i fran cu sk o -an g ie lsk ie  in sty tu cy e .

Pierw szorzędne referencye!
Proszę zażąd ać  p rospek tu .
U p rasza  się o m ark ę  zw ro tną.

MELLER L. E G Y ED
BUDAPEST.

V. K ohary-U tcza 19/B.

Na zbliżający się czas zasiewów
43 odmian ziemniaków nasiennych, nader cennych, pomiędzy 
tem 7 najwcześniejszych odmian oferuje z własnych kultur.

ADALBERT VARAGO
c. k. nadw orny  dostaw ca w Z a laeg e rszeg , n a  lin ii kolejow ej W iener- 

N eu stad t — G rosskan izsa. D ok ład n e  cen n ik i do dyspozycyi.

n7l0P79U/O rlńtll' Czajki ad Kęty ma do zbycia 
L f£ § O I  f c d W d  U U l i i  „ L E O "  o białym miąszu, naj­
plenniejsze i najdelikatniejsze ziemniaki jadalne po 4 Kor. 
za 100 ke;.

Dnia 17 maja 1906 r. o godzinie 10-tej przed południem 
. odbędzie się

w sali Rady Powiatowej w Krakowie (ulica P ijarska)

Z G R O M A D Z E N I E  O G Ó L N E
S Y N D Y K A T U  T O W A R Z Y S T W  R O L N I C Z Y C H  W K R A K O W I E

Stow arzyszen ia  zare jes tro w an eg o  z og ran iczo n ą  p o ręk ą .

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Odczytanie protokołu z I. Zgromadzenia Ogólnego;
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1905.
3) Sprawozdanie Związku Stowarzyszeń zarobkowych 

i gospodarczych we Lwowie z dokonanej lustracyi Syndykatu 
w d. 13 i 14 listopada 1905 r.

4) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z odbytej rewizyi 
toku spraw, ksiąg i rachunków za r. 1905.

5) W niosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku (refe­
rent p. Karol Czecz).

6) Zmiana statutu (referent p. Jan br. Konopka).
7) W ybór dwóch członków Rady nadzorczej.
8) W ybór Komisyi rewizyjnej.

P rezes R ady  nadzorczej
Henryk Dolański.

Z am knięcie  rach u n k ó w  S y n d y k a tu  T ow arzystw  ro ln iczy ch  w K ra ­
kow ie (S tow arzyszen ia  za re jes tro w an e  z ogran iczoną po ręką) w yłożone je s t  
w b iu rze  S y n d y k a tu  P la c  M ate jk i L . 1 (H otel cen tra ln y ) do u ż y tk u  P . T. 
C złonków  od godziny 10-tej do 1-szej przed po łu d n iem  i od 4 -te j do 6 -tej 
po po łudn iu . ,

O strzeżen ie!
Dla w s z y s tk ic h  z w ie rz ą t  u ży tk o w y ch .

D r .  T rnkoczcgo
sławny kraiński środek ochronny i do tuczenia, wyszczegól­
niony na wystawach najwyższemi nagrodami. Dostać można 
prawdziwy u każdego kupca pod m arką MASTIN. Pocztą 
najmniej 5 pakietów za, 2 K. 70. h. w aptece Trukoczego 

w Lublanie. Naśladowców ścigać się będzie sądownie.

Biuro rachunkow o-rolnicze we Lwowie 
poszu k u je

ZDOLNEGO RAC HM ISTRZA.
W a ru n k i p rz y ję c ia : d o k ład n a  znajom ość teo re ty czn a  i p ra k ty c z n a  

rachun k o w o śc i, d o s ta te c z n ą  p ra k ty k a  gospodarcza , w yrob ione p ism o, w iek 
nie w yżej la t  40, rekom endacye ze sfer ro ln iczych .

K an d y d a t obow iązany  będzie  odbyć b e z p ła tn ą  p ra k ty k ę  w b iu rze  przez 
6 tygodni. P ła c a  w m iarę  kw alifikacy i. K andydac i z w yższem  w y k sz ta łc e ­
n iem  i m a ją c y  środk i n a  w yjazd  (na 4 tygodnie) w łasnym  kosz tem  za  g ra ­
n icę  d la  d o p e łn ien ia  w y k sz ta łcen ia  (w edług in s tru k c y i b iu ra) m a ją  p ie rw ­
szeństw o i o trzym ać m ogą ko rzy stn e  propozycye. P o sad a  do o b jęc ia  za raz .

A d reso w ać: Lwów, fach p o cz to w y  18.

Poszukuje ekonoma gospodarczą, kawalera, na 
pensyę lub procenta od .1 Lipca 1906 r. — Odpisy świadectw 
pożądane. Zarząd dóbr Buszyn p Tuchów.

3 | f 1 ^  „  pełnej krw i Angora, Sorella i R iki na sprze- 
K ld l / f a C  Jaż w Moderówce, cena trzy tysiące koron. 

Zarząd dóbr Moderówka. -
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Biuro techniczne i zakład budowy młynów

MAURYCY GŁAZOWSKI
Lw ów , ul. G ródecka I. 4 2 .

Projektuje i urządza:

młyny walcowe, zwykłe 

i ta rtak i, p rzeprowadza 

n iwelacye, wyszukuje s i­

ły wodne, urządza w o ­

dociągi i św ia t ło  e lek try ­

czne.

Specyalność:

młyny do m ie len ia  wsze l­

kiego miewa w po łącze­

niu z motorami ssąco- 

gazowymi, gdzie zm ie le ­

nie 100 kg. razówki ko­

sztuje 10 halerzy.

Zakładanie centrali elektrycznych z motorami 
ssąco-gazowymi.

Konto żyrowe w c. k. uprzyw. gal. akc. Banku Hipotecznym.

D n ia  17 m aja b. r. odbędzie się w m a ją tku  B iskup ice  
M e lsz tyńsk ie  p jw . B rzesk i

licytacya z wolnej ręki
b yd ła  zarodowego, różnego w ie ku  60 sz tuk  i inw en ta rza  m ar­
twego. —  W  d n iu  l ic y ta c y i na s tacy i S ło tw ina  będą kon ie  
d la  p rzy je zd n ych  na pociąg z K ra k o w a  o 7'40. z Ta rnow a  
o 7 rano.

Zyskowne zużytkowanie piasku i żwiru 
przez wyrabianie cegieł, cementowych 
dachówek, płyt kamiennych, rur. pier­
ścieni do cementowania studzien, mojemi 
wypróbowanemi i najszybciej pracują­

cemu ręcznemi maszynami. *
H. ENOELHARDT

Germersdorf 
b. Guben (Brbg.)

O R Y G I N A L N E

ALFA-LAVAL Separatory
SĄ POD W ZGLĘDEM  TRWAŁOŚCI, WYDAJNOŚCI I DO­
KŁADNOŚCI O D D ZIELAN IA  TŁUSZCZU NIEDOŚCIGNIONE

P rze sz ło  pół miliona w  

ru c h u , odznaczone  6 ' U) 

p ie rw s z y m i n a g ro d a m i.

Katalogi g.atis i franco.

S k ła d  T o w a rz . akc.

ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa 1. I.

(D o m  Iz b y  h a n d l.-p rz e m y s ł.)

FAB R Y K A  P IERW SZORZĘDNYCH MASZYN 
I P R ZYR ZĄD Ó W  M LECZARSKICH .

Zastępstwo dla wschodniej G a lic y i:
.V, A. BU BEK A 'SY N O W IE  w e L w ow ie.
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Karo! Gustaw HILDEBRANDT
^  fab ryka  w Krakowie ,  Plac Szczepański 8. ^

W arsz ta t  reparacy jny. —  Premiowane fabrykaty.
T e rm o m e try . S a c h a ro in e try , B u r e t ty  i P ip e t ty ,  m ia ro w a n e  c y l in d ry  
s z k la n n e . P s y c h ro m e try . L a c to d e n s im e try ,  C re m o m e try , szk la n n e  
fla s z e c z k i p ró b n e  do m le k a  z n a p ise m  i  p o k ry w k ą  n ik lo w ą ,  ta n ie  
p ra k ty c z n e . T e rm o m e try  do m ie rz e n ia  g o rą c z k i, do k ą p ie l i,  te r ­
m o m e try  p o k o jo w e  i  do o k ie n , w ła sn e g o  w y ro b u  z g w a ra n c y ą  za 
d o k ła d n o ś ć , n a d a ją  się ró w n ie ż  b a rd z o  ja k o  p ra k ty c z n e  p o d a rk i.
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ł Pod wiosenne zasiewy
jest

MflCZKH ŻUŹŁOWjH THOMASA

z n a k  „. l g w i a z d a" '’fn^i^h/larke

najlepszym i najtańszym nawozem fosforowym.

Zastosowana na w iosnę pod ro ś lin y :

kłosowe, okopowe, pastewne, jarzyny 
i na wilgotne łąki, przynosi najwyższe plony.

Baczność na powyższy znak ochronny, plombę 
i oznaczenie zawartości.

Przestrzega się przed zakupnein bezwartościowego towaru, 
szczególnie znaczonego na workach

fa łszyw ą m ark a .

FABRYKI FO S FH TÓ W  T H O M H S H  W  B E R L IN IE
Cenniki, broszurki i pouczenia udziela darmo i oplatnie.

Józef Karrach.
Lw ów , ul. Jagiellońska I. 22.

NASIONA I NAWOZY 
SZTUCZNE

z wszelkiemi gwarancyami i pod 
kontrola stacyj doświadczalnych.

MASZPY
I NARZĘDZIA ROLNICZE
z pierwszorzędnych fabryk (H O FH E R R A  i SCH R AN -  
T Z A ) lokomobile, młocarnie i t. p. (R. B A ECHERA  
i J. CERVINK1) pługi, walce i t. d., (M E LIC H A R A  
i P R A C N E R A )  siewniki rzędowe, ( A D R I A N C E ,  
PLATT & Cie.) maszyny żniwne, (O, SBO RNE & Co.) 
brony sprężynowe i talerzowe (M E LO TTE ) centry­

fugi mleczarskie i t. d. i t. d. 
sp rze d a je  n a jtan ie j  i bez ko n ku rency i

ZWIĄZEK HANDLOWy K Ó Ł E K  ROLNICZVCH
w K rakow ie  (P lac  S zczep ań s k i  I. 6 ) ,  we Lw owie  (K o p e rn ik a  i. 2)  

z f i l iam i w R Z E S Z O W IE  i w W IE L IC Z C E .

K O N IC Z Y N A  K R A J O W A  C Z E R W O N A  bez ka n ian k i  z g w ara ncy ą  
9 6  —  9 9 %  czystości 8 7 — 9 2 %  k ie łk o w a n ia ,  od K, 110 — 140  
za 100 kg. —  Te sam e ga tunk i  z p lom bą i a te s te m  stacyi  
o K. 5 na 100  kg. droże j.  —  O fe r ty  o p ró b k o w a n e ,  ka ta lo g i ,  

cennik i na każde żąd an ie  wysyła się o d w r o tn ie !

NASIONA
gospodarcze, warzywne, kwiatowe, drzew, 

zboża, ziemniaki i t. p.

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI 
z gwarancyą za wysoką siłę kiełkowania.

Rozsady warzyw i kwiatów. 
Róże plenne i krzaczaste. 
=  NAWOZY SZTUCZNE =

poleca firm a

» F L O R A «
dom  ro ln iczo -o g ro d n ic zy  w T a rn o w ie

(Hotel krakow ski).

Adres telegraficzny: «FL0RA» TARNÓW.

C E N N IK I  P R Z E S Y Ł A M Y  D A R M O  I O P Ł A T N IE .

WODOCIĄGI
d la  m iast, gm in , fo lw a rkó w , fa b ry k , ogrodów, gm a­

chów p u b liczn ych , dom ów p ry w a tn y c h  i  t. d. 

P oszukiw an ie  i  uchw ycen ie  źródeł. W ie rce n ie  stu­
dzien. U s taw ian ie  pomp. Ins ta lacye  domowe z k lo ­

zetam i, ła z ie n ka m i i t. d.

Centralne ogrzewanie
w sze lk ich  system ów

i W cntylacyc
Łaźn ie, M echaniczne p ra ln ie , suszarnie i t

projektują i wykonują:

IHZ. LEONARD NITSCH I Ska.
K r a k ó w ,  ul .  K o l e j o w a  18.

Najlepsze refereneye z dotychczas w yko­
nanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.
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Syndykat Towarzystw rolniczych
w Krakowie (Hotel centralny).

S t o w a r z y s z e n ie  z a r e j e s t r o w a n e  z o g r a n i c z o n ą  p o rę k ą .

Pierw sza kra jow a insty tucya  liandlowo-rolnicza współdzielcza. W szystk ie  zyski z końcem  roku po zaopatrzeniu 
funduszu rezerwowego rozdzielane są m iędzy członków w stosunku do udziałów i dokonanych zakupów

■ J e d e n  udział  wynosi  100 Koron.  ..... ".. ...... :
N A JP E W N IE JS Z E  ZKÓDŁO Z A K U PN A :

MĄCZKI ŻUŻLOWEJ THOMASA. SUPERFOSFATÓW. M A K I  KOST­
NEJ, SALETRY CHILIJSKIEJ, SOLI POTASOWEJ I WSZELKICH IN­

NYCH NAWOZÓW SZTUCZNYCH
pod zupełną, g w a ra n c y ą  zaw artośc i sk ład n ik ó w  według- norm  c. k. Z a k ła d u  ro ln iczego  dośw iadczalnego  w K rakow ie  i s ta cy i dośw iad­

czalnej w D ub lan ach .

Składy: w Szczecin ie , Koźlu, O święcim iu i Krakowie.

WYBOROWE NASIONA:
koniczyny cze rw o n e j ,  szwedzk ie j ,  białej, lucerny , w s z e lk i c h  t r a w ,  i na s io n  g o sp o d a rc zy c h  o na jw yższe j  w a r ­

to śc i  użytkowej pod plombą s ta c y i  dośw iadcza lne j  z g w a r a n c y ą  pochodzenia  i b rak u  kanianki.

Z b o ż e  do s iew u  z p ie r w sz o r zę d n y ch  produkcy i  k ra jow ych  i zagran icznych .

MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE
z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fab ry k  a m ery k ań sk ich ,  ang ie lsk ich  i k o n ty n e n ta ln y ch .  —  Części r e z e r w o w e  n a  sk ładz ie  
3 m o n te ró w  s ta le  za tru d n io n y ch .  —  Na w y s ta w ie  w  T arnopo lu  1905 I. n a g ro d a  zło ty  medal, n a  w y s ta w ie

w  Nowym Sączu  1905 dyplom honorow y .

PASZE SKONCENTROWANE
j a k o to :  makuchy, kiełki s łodow e, o tręb y ,  m ąka  c z e rw o n a  (om iecicę) ,  i t. p. z fab ry k  i m łynów  w sch o d n io -

i za chodn io -ga l icy jsk ich .

WĘGIEL
kam ienny ś lą sk i ,  K ró le s tw a  Polskiego i k ra jo w y  dla gorzelń , f ab ry k  i opału dom ow ego po c e n a c h  en g ros .

R e p re ze n ta cy a  kopalni „ P a r y ż “ (D ąbrow a górn icza) .

OLEJE I SMARY:
pasy , w ęże  gum ow e i p a rc ian e ,  w ork i  p łach ty  rzep ak o w e i n ie p rzem aka lne  i t. p. i inne a r ty k u ły  g o sp o d a rc z e .  

Komisowa sprzedaż zboża i spirytusu na podstawie zaliczek z góry udzielanych,

Cenniki ,  oferty,  kosz to rysy  na ż ą d a n i e  d a r m o  i opła tn ie .

N akładem  K om itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakowskiego. — W  drukarni U niw ersytetu  Jagiellońsk iego, pod zarządem Józefa  F ilipow skiego.
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